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groźna sytuacja aprowizacyjna
w  I C r a l c o w i e .

Poseł tow. Daszyustó otrzymał nastę­
pującą depeszę:

„Brak wszelkie'; śjrodkpw aprowiza- 
cymych, jak chleba, mąki, cukru, węgla 
wytwarza w mieście nastrój groźny. Przy­
była wczoraj do prezydjum Magistratu de­
legacja 21 konsumów, oświadczając, że za, 
tnyfca z dniem 1-ym listopada w razie no­
torycznego braku clileba swą uzialalność. 
'Dzisiaj przybyło przeszło tysiąc osób lun- 
łrgjonarjuszy pocztowych wszelkich rang z

rodzinami, grożąc strajkiem, o ile natych­
miast sytuacja się nie poprawi. Wobec te­
go prezydjum miasta nie odpowiada za na­
stępstwa i uprasza o natychmiastowe od­
powiednie zarządzenie. Tej samej treści 
depesze wysiane na ręce prezydenta Pa­
derewskiego, posła Daszyńskiego, posła 
Grabskiego, posła Bardla, delegata rządu 
Gałeckiego, Ministerjum aprowizacji i Mi­
nister jum poczt.

Prezydium miasta Krakowa1*.

Echa morderstwa dokonanego
na Zbigniewie Fabierkiewiczu.

in t e r p e l a c ja

posła Perlą i tow. do pp. Ministrów Spraw 
Wojskowych, Wewnętrznych i Sprawiedliwo­
ści w sprawie zamordowania przez oficerów 
tandemierji w Łapach Zbigirewa Fabierkie- 

wi eta.

W styczniu r. b. w Łapach, gdzie komen- 
fiaotem Okręgu był p. major Pasławski, obec­
nie podpułkownik, zamordowago w skryto­
bójczy sposób wracającego z Rosja Zbigniewa 
Eabierkiewiecza

Sprawa, według otrzymanych przez nas 
wiadomości, miała się jak następuje:

Do żandarmerii w Łapach zgłosi! się Zbi­
gniew Fabierkiewiez, włozn ’y przy sobie z 
Eos ii 84.000 ruibli. Przyjął go ppor. Geclro- 
aowica i zawiadomiwszy o tem majora Pa­

sławskiego, otrzymał polecenie zatrzymania 
go aż do wyjaśnienia. Jednakże w nocy ofi­
cerowie żandarmerji: por. Żukowski, ppor. 
Bocheński i ppor. Wilhelm na mocy ustnego 
rozkazu majora Pasławskiego odebrali Fa- 
bterkiewieża z posterunku. Poczem wypro­
wadzili go nad brzeg Narwi. Tarn kilkoma 
strzałami revcolwerowemi pozbawili go życia. 
Na odgło3 strzałów p o ste runk i polskie i n ie­
m ieckie poczęły się ostrzeliwać. Oficerowie 
Żukowski, Bocheński i Wilhelm poczęli ucie­
kać w stronę Łap. Wrócili tylko podporucz­
nik Wilhelm i por. Żukowski. Ten ostatni 
wrócił cały zmoczony — gdyż zarwał się pod 
nim led na rzece.

Bano żołnierze znaleźli zabitego Fabier- 
kiewicza. Śledztwo ustaliło, że został zabity 
kulami brauningowemi i ograbiony z gotów­
ki, którą miał przy sobie. Żona Zbigniewa Fa-

bierkiewicza po kilku dniach z rozpaczy o- 
trula się.

Dalsze śledztwo ustaliło, że ppor. Bo­
cheński nie utonął w rzece podczas powrotu, 
lecz został zastrzelony. Padło podejrzenie na 
Żukowskiego i Wilhelma. Zostali oni aresz­
towani, jek również i ppor. Gedronowicz, któ­
ry wydal na ustny rozkaz majora Pasław­
skiego Fabierkiewicza. .

Ppor. Wilhelm w Wielką ScAwtę r. b. & ■  

dobrał sobie życie w zakładzie karnym. Zo­
stawił list, że działał z pobudek ideowych, ie 
Fabierkiewiez był komunistą, do czego -się 
przyznał. 0  zabójstwie Bocheńskiego nic nie 
wie.

Chociaż śledztwo toczyło się nadal, pan- 
major SzMrorski, prokurator wojskowego Są­
du Okręgowego, wypuścił na wolną stopę 
ppor. Żukowskiego, jak również ppor. Gedro- 
nowi cza.

W połowie sierpnia r. b. ppor. Żukow­
ski wyjechał na urlop za zezwoleniem p. ma­
jora Szułborskiego do Brześcia i nie wrócił 
dotychczas. Okazało się, że zbiegł.

P. major Pasławski dopiero przed kilka 
tygodniami oddał sumę. 84.000 rubli do depo­
zytu sądowego.

Ppor. Żukowski nosił pierścionki Faider- 
kie wiozą i dopiero sąd kazał mu je odebrać.

Podpisani zapytują:
1. Czy PP. Ministrom znane są fakty po­

wyższe?
2. Na jakiej podstawie prokurator woj­

skowego Sądu Okręgowego wypuścił na wol­
ną stopę oskarżonych w sprawie morderstwa?

3. Czy rząd skłonny jest zamiast tuszo­
wać tę sprawę, jak dotychczas, i w ten spo­
sób w tym, jak i wielu innych wypadkach, 
podrywać poczucie sprawiedliwości i prawa 
w narodzie — sprawę tę całkowicie wyjaśnić, 
wyniki śk tztwa podać do wiadomości publi­
cznej i winnych surowo ukarać?

Warszawa, dn. 30/X 1919 r.

Uchwały Rady Naczelnej S.
29-go b. m. przez cały dzień obrado­

wała Rada Naczelna P. P. S. Obecni byli 
lastępujący towarzysze: Arciszewski, Bsr- 
ioki, Daszyński, D obrow olski, Englisch, 
lausner, Jaworowski, Kuozowski, Kwa- 
:iuski, Malinowski, MOraczewski, Niedział­
kowski, Perl, Pużak, Sochacki, Stańczyk, 
łzezerkowski, ITzieinbłó, W ierbiński z 
jniezna, Zaremba, Ziemięcki, Żuławski.

Przewodniczył -te. w. Ziomięcki, który 
jowitał gorąco nowego członka Rady N.a- 
szelnej — przedstawiciela P. P. S. z Ro­
mańskiego, tow. W jerbińskiego.'

Jedynym punldem porządku dzienne­
go była sprawa taktyki partji w obecnej sy- 
uacji politycznej.

Po wyczerpującej dyskusji, przyjęto 
ichwaty, które poniżej zamieszczamy.

W sprawie sytuacji politycznej.
I. Rada Naczelna stwierdza:
1) że rosnąca nieustannie reakcja zarów­

no w Sejmie, jak i w obecnym gabinecie mi­
nistrów, zaostrzając i potęgując nędzę oraz 
brak praw ludu pracującego, wyciąga ręce po 
zdobycze klasy robotniczej, osiągnięte w okre­
sie Rządu Ludowego, usiłuje odebrać nawet 
ośmiogodzinny dzień roboczy, nawet elemen­
tarne podstawy demokracji politycznej, rujnu­
je kraj pod względem gospodarczym, nie umie 
i nie ehoe przeciwstawić się skutecznie szaie- 
jąeej spekulacji i drożyźnie, a jednocześnie 
stosuje krwawe represje przeciw każdemu 
drgnieniu proletariatu;

2) Ż3 w szczególności Sejm, który nie ma 
większości- dla ratowania Rzeczypospolitej, 
znajduje ją zawrze przeciw robotnikom, Rząd 
zaś, złożony z łudzi nieudolnych, zależnych zu­
pełnie od rozkazów magnaterji, wysokiego 
kleru, generałicji i kapitalistów, dążących do

przymierza z Rosją Kołczaka i Denikina ruj­
nuje kraj swą. polityką gospodarczą i finanso­
wą, daje sejmowej i społecznej reakcji oa.i- 
usłużniejszą pomoc, łamiąc w brutalny sposób 
organizację i ruch robotniczy;

3) że powszechne zubożenie mas, nędza i 
głód w miastach, unieruchomienie zakładów 
przemysłowych, doprowadzają klasę robotni­
czą do ostatecznych granic rozpaczy, czyniąc 
położenie jej ekonomiczne beznadziejne®:

4) że trwająca dalej polityka wojenna 
Rządu i większości sejmowej, polityka, której 
dalszego trwania nikt nie rozumie, która uza­
leżnia Polskę coraz więcej cd imperialistów 
koalicji, niszczy siły ekonomiczne społeczeń­
stwa, rujnuje jeszcze bardziej finanse pań­
stwa, stawiając kraj przed grozą całkowitej 
•katastrofy, zagrażając nawet niepodległości 
państwowej, wzmacnia reakcję militarystyoznę 
i obn:ża. debrą sławę Polski w oczach ludów 
Europy.
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Konstatując powyższy stan rzoazy, Rada 
Naczelna oświadcza, że:

Polska Partia Socjalistyema, walcząc n ie­
ubłaganie o socjaPstycacą przebtsdorwę Nie­
podległej i Zjednoczonej Rizesaypospolitej Pol­
skiej, wytężyć musi w chwilj dzisiejszej wszy­
stkie siły, by umożliwić klasie robotniczej 
przetrwanie najcięższej zimy, jaka nas czeka, 
odeprzeć ataki reakcji i przygotować jaknajry- 
chlej przejście klasy robolatazej do nowego 
zwycięskiego pochodu naprzód, który dopro­
wadzić musi do objęcia władzy politycznej w 
kraju przez Rząd Socjalistyczny.

II. Rada Naczelna poleca Związkowi Pol­
skich Posłów Socjalistycznych prowadzenie w 
Sejmie zdecydowanej, konsekwentnej i ostrej 
taktyki opozycyjnej ze zwróceniem jeknajwię- 
ksaej uwagi na wykorzystywanie trybuny sej­
mowej dla propagandy zasad socjalizmu i 
podstawowych postulatów programowych par­
tii, jako to zakończenie wojny, wolność poli­
tyczna, uspołecznienie dojrzałych do tego ga­
łęzi przemysłu, ośmiogodzinny dzień roboczy 
i t. p„ wciągając do akcji tej najszersze masy 
robotnicza za pomocą prasy, zgromadzeń, or- 
gani-zacyj politycznych i zawodowych.

III. Rada Naczelna w tem ciężkiem poło­
żeniu klasy robotniczej wzywa wszystkich aor- 
ga nicowanych towarzyszy i towarzyszki, aby 
skupili swoje szeregi, aby masowo weszli do 
szeregów P. P. S. i do organ iaacyj zawodo­
wych, gospodarczych i kulturalnych proletaria­
tu, celem -wytworzenia solidarnej, zdolnej do 
walki potęgi proletariackiej.

Rada Naczelna wzywa wszystkich robotni­
ków polskich do prowadzenia dalszej walki w 
myśl programu Polsk. Partji Socjalistycznej, do 
ofiarnej pracy pod naszym sztandarem, Rada 
Naczelna —• wobec odpowiedzialnych zadań, 
które mamy przed sobą — podkreśla koniecz­
ność tem większej solidarności i karności par­
tyjnej.

IV. Rada Naczelna poleca C. K. W. by u- 
wrględniał równomiernie wszystkie trzy da­
wne zabory i dokonał ścisłego r/edwoezenia or- 
ganizacyj prowincjonalnych w P. P. S. W tym 
celu Rada Naczelna poleca C. K. W.:

a) zwiększyć skład osobisty sskretarjatu 
generalnego;

b) spotęgować akcję zgromadzeniowa, wy­
dawać częściej odezwy C. K. W., oświetlające 
każdy zamach reakcji i szerzące świadomość 
socjalistyczną;

c) założyć -w możliwie krótkim czasie Cen­
tralną księgarnię P. P. S. i szereg Uniwersy­
tetów Robotniczych;

d) zwrócić większą uwagę i pracę nad 
rozszerzeniem i pogłębieniem działalności 
Centrali kooperatyw robotniczych;

e) popierać akcję zawodową, zmierzającą 
do jednolitego kierownictwa ruchami cenni­
kowymi i do podźwigni-ęda stopy życiowej

Cs robi JftinisterjnjB ]
W artykule poprzednim, zatytułowanym 

,(Co to jest Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej?", wskazałem na ogólne znaczenie Mi- 
nisterjum tego dla klasy pracującej w Polsce. 
Obecnie chciałbym bliżej zapocznać czytelni­
ków „Robotnika" z tyan, jaki jest zakres jego 
kompetencji i oo to Miniaterj-um robi, jakie są. 
jego funkcje.

Przedewszysilriem przecież chciałbym roz­
wiać jeden z przesądów klasy robotniczej, 
przejawiający się w stosunku do wszelkich 
ciał, zarówno partyjnych, jak rządowych, a 
■poświęconych interesom robotniczym, że mo­
gą one coś dać robotnikom bes ich wysiłku.

Wszelkie ciała zarówno partyjne, jak 
rządowe, poświęcone interesom robotniczym, 
nie przedstawiają pod względem ważkości 
społecznej nic ponad to, eo przedstawia sama 
klasa robotnicza. Ciała partyjne — to tylko 
organy wykonawcze proletariatu, a więc nie 
mogą zrobić nic dla proletariatu, do czego on 
sam nie jest zdolny. O ile proletariat jest 
słaby, nieuświadomiony, ciemny, słaba jest i 
partja, słabe są jej organy wykonawcze. To 
samo ma miejsce i w stosunku do organu 
rządowego, poświęconego interesom robotni­
czym, jakim jest Minfetrrum Pracy i Opieki 
Społecznej. Zakres kompetencji tego Minfeter- 
ium jest ściśle zależny od siły i stanowiska, 
iakie zajmuje w danem społeczeństwie, pań­
stwie — Masa robotnicza. O ile klasa robot­
nicza jest silna, zorganizowana, oświecona, o 
ile rząd państwowy-się z nią liczy, zakres 
kompetencji Mińist&rjwm jest <fuiy, bo musi 
ono ujmować w formy ustawodawcze to wszy­
stkie zdobycze, jakie .posiądzie proletariat, 
przeprowadzać je  w życie, oraz sprawować 
nad niemi nadzór. O ile klasa robotnicza tych 
sił &5e posiada i jest ciemna, o ile rząd pań­
stwowy ją lekceważy, funkcje Ministerjum są 
ograniczone, bo nie może ono opradowywać 
żadnych ustaw poważnych na korzyść prole­
tariatu, a nawet, jeżeliby je  opracowało, nie 
wejdą One nigdy w tycie.

_ Tyl© co do stosunku Ministerjum Pracy i 
Opięki Społecznej do klasy robotniczej. Obec­
nie w krótkich zarysach przedstawię ten za- 
kres prac, jaki obejmuje Ministerjum. Dla u- 
Tatwienia będę omawiał po kolei czynności I 
poszczególnych Sekcji, na które jest Minister-1 
jujn 'podzielone. Sekcji tych jest 5.

proletariatu i jego zdolności do wałki. Wszel­
ki© wyzyskiwanie or gani żacy j zawodowych w 
celach anarchiatyczsao - komu a i.styc zti yeh nale­
ży bez wahania paraliżować.

W sprawie represji,
V. Rada Naczelna, piętnując haniebną po­

litykę Rządu wobec ruchu robotniczego, w 
szczególności w stosunku do robotników7 rol­
nych, poleca C. K. W. przedsięwzięci© jafcnaj- 
bardziej stanowc/zych kroków z wykorzysta­
niem wszelkich' środków rozporządzałnych w 
celu doprowadzenia do zaprzestania represyj, 
wypuszczenia uwięzionych i ukarania winnych 
urzędników policji i wojskowych.

Rada Naczelna stwierdza, że odpowie­
dzialność za następstwa, jakie ■wyknikiać mu­
szą, jeżeli rządowa polityka brutalnych repre­
syj nie będzie zaniechaną, spadnie całkowici© 
na Rząd i na klasy posiadające.

W sprawie polityki na Wschodzi©.
VI. Polska Partja Socjalistyczna, prowa­

dząc walkę o zakończenie wojny pomiędzy 
Polską a Rosyjską Republika Sowiecką, na 
podstawi© prawa każdego narodu do stano­
wienia o własnym losie, wita wysiłki ludów 
litewskiego, białoruskiego i ukraińskiego w 
kierunku wytworzenia własnych państw nie­
podległych, i obiecuje wysiłkom tym poparcie 
polskiej klasy robotniczej.

Rada Naczelna wtzywa Związek Polskich 
Posłów Socjalistycznych, by polityka jego w 
zakresie -stosunków międzynarodowych zmie­
rzała jaknajenargiczniej ku uznaniu przez 
Polskę niepodległości Republik Litewskiej, 
Białoruskiej i Ukraińskiej.

Granice pomiędzy Polską z  jednej a Li­
twą, Białorusią i Ukrainą z drugiej strony, a 
zatem cała granica wschodnia Rzeczypospolitej 
Polskiej winna być wyznaczona w drodz© sa- 
mookreślenia ludności terenów spornych i 
mieszanych pod względem narodowościowym.

Polska Partja Socjalistyczna uważa ścisłe 
Twozunrenie pomiędzy Polską a • Ukrainą, 
Białorusią, Litwą, Łotwą, Estonją i Finland ją 
za leżące w interesie socdalizmU międzynaro­
dowego. a także wszystkich tych krajów, po­
leca C. K, W. zwrócenie się do pariyj socjali­
stycznych Litwy, Biafejrusi, Ukrainy, Łotwy, 
Estonii i Finlandji, celem' urządzenia w naj­
bliższym czasie wspólnej konfenaoji w •sprawi© 
stosunków wzajemnych Polski i państw wyżej 
wymienionych w sprawie stosunku do Rosji, 
oraz celem nawiązania stałej łączności z po- 
wyiszemi partiami.

VII. Rada Naczelna przrjmure do wiado­
mości uchwałę konferencji P. P. S. b. dzielni­
cy pruskiej w sprawi© organizowania na tere­
nie W. K*. Poznańskiego i Prus Królewskich 
bezpartyjnych klasowych organizacyi zawodo­
wych, tako o d d zia łów  takich że związków, dzia- 
łająćych w b. Kongresówce i b. Galicji

pracy 
i Opieki Społecznej?

Pierwsza z nich: Ochrona Pracy, jak gło­
si sama nazwa, ma za zadanie ochronę bezpo­
średnią pracownika.

Należy do niej wypracowani© ustaw, nor­
mujących dzień roboczy (osiem godzin pra­
cy), warunki pracy w różnych zawodach, oraz 
kobiet i dzieci, minimum płacy, wolność 
zwirdków zawodowych, s tra só w ; wypraco­
wanie ustawy o umowach zbiorowych. Ró­
wnolegle do prac Sekcji, mających charakter 
ustawodawczy, płynie praca inspektoratu pra­
cy, który ma za zadanie strzec w praktyce, w 
życiu, czy ustawy są przeprowadzone i wyko­
nywane, oraz rozwiązywać wszelkie zatargi 
i nieporozumienia pomiędzy pracodawcami i 
pracownikami.

Draga Sekcja: Ubezpieczeń Sp»?«r®n.yd» 
ma za zadanie badani© naukowe dziedziny u- 
•bezpłeezeń robotniczych i opracowanie ustaw, 
zabezpiecKafąeycb zdrowie i byt robotnika, o- 
raz jego rodziny — w razie choroby, nieszczę­
śliwego wypadku przy praw , byt jego i ro­
dziny — w razie niezdolności do praev lub 
je? braku i starości, wreszcie, byt rodziny, a 
wiec wdów i sierot — w razie śmierci praco­
wnika.

Równolegle do prac'Sekcji, — z  chwilą,
gdy ustawy odnośne będą wypracowane i 
wejdą w tycie — biec będzie praća Urzędów 
Ubezpieczeń, które tak, jak insuekioraty pra­
cy, będą strzec, csro ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych są śtrsle wykonywane, oraz roz­
strzygać nieporozumienia wszelkie, zachodzą­
ce w związku z ich wykonaniom, a ponadto 
będą współdziałać przy wprowadzaniu tych 
ustaw w tycie.

T rem a Sekc’n: Fm tyra ci i i P©iiąvtaie(wa 
Fraer ma za zadani© badanie stosunków go­
spodarczych i zawodowych za granicą i w 
krato, oraz opracowani® umów i rot a w. zmie­
rzających do zabezpieczenia robotnikowi onie- 
ki za yraniea oraz możności weboru zawodni 
wyszukania pracy w krata. Równoległe do 
por.? Sekcji płynie praca z jednej st-ronv usta­
nowionych przv poselstwach zagr. specjalnych i 
urzędników, opiekujących się emigrantami za 
granicą, dbających o to, by skierowywać ich 
do tych miejscowości, gdzie jest praca, udzie­
lających im porad i wskazówek, broniących 
ich przed wytryskiem i krzywda, a z drugiej 
— państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
* opieki nad wychodźcami w kraju, prowadzą­

cych według zawodów spis pracowników, po* 
szumujących pracy w danej miejscowości, u- 
dzi©łających tyj wskazówek co do miejscowo­
ści, w których mogliby pracę otrzymać, pośre­
dniczących bezpośrednio przy otrzymaniu pra­
cy, ©raz dmących porady młodzieży eo do wy­
boru zawodu.

Czwarta Sekcja: Opieki Społecznej ma 
za zadanie opiekę nad dziećmi i młodzieżą, 
nad starcami, kalekami i inwalidami, nad 
bezrobotnymi, wreszcie, inicjatywę ustawo­
dawczą i nadzór w dziedzinie samopomocy 
społeczne!, jako to; kooperatyw, domów ludo­
wych, kolonii robotniczych etc.

Niektóre działy działalności tej Sekcji no­
szą charakter tymczasowy, dlatego, że z chwi­
lą rozwołu instytucji ubezpieczeniowe eh od­
padnie dztał pomocy dla starców, kalek, in- 
walidów i bezrobotnych.

W Sekcji piątej poza działami pracy czy­
sto biurowej i adm brslrarnuej, a więc: kan­
celaria, kasą. rachunkowością, spraw am i. go- 
sporlarczemi istnieją dwa działy natury rze­
czowe?: wydawrdezv j prawny.

P?erw:S«v z tych działów' prowadzi bibljo- 
tekę książek i wydawnictw periodycznych za­
równo kratowrch, jak zagrani cznreh, tyczą­
cych się dziedziny życia, potrzeb, dążeń, praw 
i inetyduen lclasv pracu'acoi. oraz wydaj© biu­
letyny Ministerjum. przeznaczone do zazna­
jomienia się wrererego ogółu z nra-ami pc- 
szczegótaroh Sekcji, oraz wazclkiemł zaga­
dnieniami, z temi pracami zwiaaansmi. Dru­
gi — po tm m  Sakcjom w utorowaniu praw^ 
rnsn pro?ektó.w r u r  i rozporządzeń i jest do­
radca prawnym MtoMerjutn,

Jak  widzimy z wyszczególnienia powr?.- 
■rzero, które ?•* wrerltędn nn ramy ad*'kuto iesf 
bardzo ogólnikowe, znkres prac MTnistertom 
■esż duty i tyczy się różnych dron życia klasy 
pracutacej. Zapoznać się z temi zadaniaro! 
iest obowiązkiem każdego uświadomionego 
proletariusza, gdvż tylko wtedy może on zro­
zumieć i ogarnąć drogi, znr'erza!ą"c do spo- 
’cczne?. a trwałe? poprawy swego bytu,' •> w 
dalsze? kolei rzeezr — wyzwolenia.

Min!stertom Pracy i Opieki Społecznej 
istnieie w Police rok jeden i pracuj© w wa- 
rankaeh nwsoce niesprzyjających. Działa ono 
w  ̂czasie formowania sie dopiero państwowe- 
ści irolsHe?. wotoy, zaostrronej waPd k la^o  
■woj j bezrobocia. To wszystko wziąć naloty 
pod uwagę przy oceni© jego dztałslności. A, 
co naiważniem e, nalety pamiętać, te  owoc-:;': 
ność prac jeno iest zależna rałkowicie od sy- ) 
fuaeii ogólnej klasy robotniczej w Polsce.

Z. Dembiński.

Mały feHgłon.

IpMemja le n ls iw i
Gdy przed kilku miesiącami napisałem  

fęljefou pod tym samym tytułem z uznaniem 
wyraziło się o nim — „Liberum Veto". Mar: 
makaln© to pisemko, tyjące tylko z Żydów, a? 
w ostatnich czasach również z Paderewskie­
go, ni© było f ni© jest w stanie żadnej sprar- 
wy traktować serjo. Przetrząsać cudza bieliz­
nę, a swoją starannie usuwać z przed oczu 
czytelhików, to cała praca narodowa tego 
„organu mvśli“ społecznej. Nie mogło więa 
„Liberum Veto" pojąć, że epidem ja-lenistwa 
jest chorobą nagminną, grasującą w sposób 
przerażający wszędzie, wśród wszystkich* 
warstw, klas, zawodów i ludzi — nietylko zaś 
wśród wyczerpanych , wygłodzonych, zmal­
tretowanych orz ©z wojnę robotników.

W ostatnich dniach wyszło np. na jaw, że 
straszna ta choroba szerzy spustoszenie w 
najwyższej instytucji Rptej Polskiej, w Sejmie 
udzielnym. Posłom ni© chce się uczęszczać na­
wet nta pełne zebrania Izby. Marszałek musiał 
wprowadzić dziennik nieobecności. Jaka ka- 
ra spotka posłów absentuiąeych się — niewia­
domo. Czy będą skazani na karę chłosty, czy 
tylko ©trzymają „wałę" ze sprawowania" albo 
może pójdą do ,.kozv“ — niewiadomo. Al© 
wychowanie naszego Sejmu jest rzeczą trud­
niejsza, niż wychowywar? ę sztubaków. Na 
sztubaka jest sposób. Wzywa się rodziców, 
Ale jak so-b?e owadzić ze starym, wasatym 
suwerenem? Albowiem postowi© znaleźli "na 
rozoorzndzenie Marszałka także sposób. Przy­
chodzą wprawdzie na posiedzenie — ale nie 
biorą udiziału w obradach. Nie słuchają mów­
ców. prowadzą rozmowy, plotkują, i, łypiąc 
złośliwi© oczyma, zerkaja na Trąmpezyński©- 
go, jakby zapytywali: „i cóż ty na to, stary?". 
Marszałek to zauważył, rozzłościł się i rzekł: 
„Proszę przerwać rozmowy prywatne!" I  rz©. 
czy wiście cisza zauanowała w S-ekme. Jak  
makiem siał. Ha! ha! — pomyślałem sobie — 
czarny pan znalazł soosób na swych krnąbr­
nych suwerenów. Bro?rzałem po chwili na sa­
lo i co widsę? — Miły Boże! Większość po­
słów — drzem:*

Nie, epidemja lenistwa jest straszną cho­
robą. szerząca  się od góry do dołu.

Oponowała ona cale społeczeństwo. Naj­
tańszym tego dowodem jest owcza potulność, 
g jaka u nas znos? się bezprawia, nadużyci©, 
ztodrjefstwa — i barce wojskowych samocho­
dów. Dzień w  dz:%ń zbóje rozjeżdżają ludtzi w 
btały dzień i nic. Robią to także z lenistwa.'
Ni© chce im sie patrzeć. Nie słychać, ażeby 
przejeżdżali ludzi cywilni palacze. W sposób 
cyniczny przejeżdżają ludzi żołnierzyki, prze­
ważni© koalicyjni, a le  także i narodowi. Le­
nistwo jest tak powszechne, że nikt nie prote­
stuje. Ludzie, jak barany skazane na rzeź, »

I
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na m-c 
Listopad.
fetalifetyczną biernością patrzą na wymzdianle
zbrodniarzy i milczą.

Życzyłem sobie już, Łeby sam ochód ober*: 
r a i  nogę jakiejś wysokiej figurze wojskowej, 
toby może umiarkowało rozszalałą soldateskę. 
I tak się stało. Samochód wojskowy zmiażdżył 
przedwczoraj nie generała, coprawda, ale 
żołnierza, idącego w szeregu. Koledzy roz­
wścieczeni na zbója zaczęli strzelać za nim, 
pJapiali go i odstawili do aresztu. Działo sio to 
w biały dzień przy ulicy Mazowieckiej. Jest 
to przykład, który może poskutkuje.

Ale i to jest wątpliwe.
Epidemja lenistwa przybrała bowiem ta­

fcie rozmiary, że kolejarze kolejki podmiej­
skiej nic mogą zdobyć się na tyle energii, aby 
eabronić złodziejom kraść węgiel z wagonów. 
Złodzieje właża sobie na pociąg, ściągają wo­
ry a obsługa pociągu patrzy na to  zajęcie z 
lak bierną obojętnością, z jaką rząd patrzy na 
».brodnie komisarzy wobec parobków i fornali 

Pracują tylko ze wzmożoną siłą nasi gór- 
cicy w Zagłębiu.. Węgla jest dość. Natomiast 
brak wagonów. Tu znowu przyczyną epidemja 
lenistwa. Pewnego bowiem dnia p. minister 
Eberhardt usnął a tymczasem zginęło gdzieś 
5.000 wagonów... Gdzie podziały się — Bóg 
wiedzieć raczy —■ albo paskarze.

Zysław.

Listy « Paryża
(Korespondencja własna).

t t

Służalcy p. Lindego — aby zatrzeć wraże­
nie. wywołane odsłonięciem gospodarki tego 
pana — pos-tap owili zmusić ogół pracowników7 
pocztowych do bizantyńskich pokłonów w dniu 
imienia cnego Huberta. W tym celu wydali 
o ustępującą odezwę:

Koledzy.

Data 3 listopada b r. przypada uroczystość i- 
ttuemin Pana Ministra Poczt i Tol. Huberta Lindego.

Zawiązany pod przewodnictwem Pana Podse­
kretarza Stanu, d-ra Urbańskiego, komitet, uchwalił 
na posiedzeniu dnia 27 października r. b. uczcić 
dzień powyższy w następujący sposób:

1) Urzędnicy pocztowi w7 Warszawie zV ią oso­
biście życzenia Solenizantowi.

2) Pracownicy pocztowi tak w Warszawie, jak 
w calem Państwie złożą życzenia bądź praez podpi­
nanie założonych w tym celn arkuszy, bądź też 
pomocą telegramów wysyłanych pocztą.

3) Założony już fundusz im. iłuberta Lindego 
zasflOsy będzie datkami, które złożą pracownicy z 
okazji uroczystości imienin Pena Ministra.
• Koledzy, pierwsza to sposobność w Wolnej Pol­

ice, że możemy wyrazić nasze uczucia wdzięczności 
twemu najwyższemu Szefowi za trudy i zasługi (!) 
położone przy zorganizowaniu polskiej pocwty, oraz 
około niestrudzonej i owocnej obrony naszych inte­
resów zawodowych (p. Urbańskiego i t. p.).

Nie wątpię ani na chwilę, żo lznrdzo wicln l  
Was, Szanowni Koledzy, przybyłoby chętnie na u- 
róczystóść ziożeisia życzeń w dniu imienin Pana Mi- 
•t'stra. a drugiej strony atoli rozumiemy to dobrze, 
4e trudno byleby Wam pójść za głosem serca (?!),
* to ze względu na naszą wobec społeczeństwa od- 
wowiedzialflą służbę, jak niemniej z uwagi na wy­
datki połączone z podróżą i pobytem w Warszawie.

Aby jednak dać wyraz temu, że pracownicy 
ł-ocztowi i telegraficzni całej Polski jednoczą się z 
nami w wspólnych uczuciach dla Pana Ministra, wi­
dzielibyśmy jaknajehętniej, żeby Panowie Prezesi 
•erzybyłi do Warszawy i w imieniu pracowników 
twych okręgów7 wyrazili p. Ministrowi wepólaie z 
sami życzenia. I

Niezależnie od tego prosimy Was. Szanowni, 
Koledzy, abyście zOcbcieli wziąć udział w jaknaj- 
'ićaniejszem podpisywaniu arkuszów gratulacyjnych 
fsb nadsyłaniu telegramów gratulacyjnych pocztą 
rod adresem Prezesa Komitetu d-ra Jana Urbań­
skiego. Komitet arkusze i telegramy gratulacyjne 
oprawi w księgę i wręczy Panu Ministrowi na pa- 
ńjiątkę.

Aby uroczystość pozostaw iła  po sobie trwałą 
romiatkę, uchwalił komitet, że -założony już fundusz 
im. Huberta Lindego należy zasilić datkami w tym 
tóopniu, by M ćżna było przystąpić do utworzenia 
instytucji h u m an ita rn e j; służącej wytąerale celom 
rodzin pracowników pocztowych. Bliższe szczegóły 
opracuje komitet obszerniejszy na podstawie opiaji 
kół samych pracowników7 pocztowych.

Szanowni Koledzy. Zwracamy sio do Was z go­
rącą prośbą, abyście jak jedem mąż przyłożyli swą 
«sczodrą rękę do. dzieła, które instytucji pocztowej 
wyjdzie na chwalę, a waszym rodzinom na pożytek. 
Niech przy tom dziele nie zabraknie nikogo, komu

Akcja preedwyborotsa.

Wojna polityczna o zbawienie Francji już 
się na dobre rozpoczęła. Zbawcami maią 
być przyszli deputowani. Na listach wybor­
czych figurują prawie wszyscy posłowie daw­
nej Izby i uważają się w dalszym ciągu za go­
dnych przedstawicieli narodu.

Mury Paryża oblepione już są •najrozftiait- 
szemi -plakatami burżuazyjnemi, zalecajacemi 
nowe zbawcze formy rządzenia Francją. Obie­
cują niemal sprowadzić ludności francuskiej 
księżyc na ziemię, byle im tylko nie prze­
szkadzać w urzeczywistnieniu wielkich dzieł, 
•które mają przedsięwziąć. Wyborcy winni 
tylko glosować za ich nieskazitelną listą, peł­
ną cnoty obywatelskiej, ukochania kraju, ro­
zumu politycznego i krytykują kandydatów 
list konkurencyjnych, o których mówią, że eo- 
n-ajmniej nie dorastają do wielkich zadań 
chwili. A wszystko to jest prowadzone w imię 
„walki z socjalizmem".

Plakaty socjalistyczne nie są w stanie kon­
kurować z burżuazyjnemi ftp. środkami agi- 
tacyjnemi — to jest z całą potęgą wydanego 
złota na wybory.

Burżuazja ma pozaiem do rozporządzenia 
wielką prasę, "wszelkie urządzenia rządowe, a 
przedówszystkiem niesłychaną bezczelność w 
okłamywaniu społeczeństwa, szczególnie ten 
ostatni środek konkurującemu socjalizmowi 
jest ńiedostępy.

Socjaliści natomiast cierpką prawdę wy­
powiadają z sumienną analizą stosunków o- 
becnych.” ' Wykazują źródło nieszczęść społe­
cznych, tkwiące w dzisiejszych rządach ka­
pitalistycznych. Jako hasło naczelne wysta­
wiony jest ustrój socjalistyczny. Warstwy 
zdezorganizowane, choć przez wojnę doświad­
czono i zrażone do dzisiejszego systemu rzą­
dzenia — są dziś jeszcze chwiejne, obawiają 
się radykalnej zmiany, prowadzącej do socja­
lizmu, obrzydzanego wszelkiemi sposobami 
przez inne organizacje polityczne, przedsta­
wiając© socjalizm, jako katastrofę. Wyzysku­
je się przytem uczucie patrjotyczne w naro­
dzie francuskicm silnie rozwinięte, Przed­
stawia się „socjalizm" jako negację drogiego 
im sentymentu. Niepodobna wyliczyć wszyst­
kich m achtoacyj, na które zdobywają się o- 
broócy dzisiejszego wyzysku człowieka przez 
człowieka. Nieraz je opisywałem i nieraz do 
nich wrócę.

Daje się odczuwać głód węglowy. Na 
północy Francji, gdzie lada dzień wszystkie 
fabryki z tego powodu mogą stanąć, nieprzy­
jaciel zrujnował kopalnie, pozabierał maszy­
ny. Oozvwista, że burżuazyjni szczwacze tłu­
macza głód węgłowy 8-godzinnym dniom ro­
boczymi, zaprowadzonym przez socjalistów..

W wielkim magazynie „Beau Marchó“ 
rozpoczęło się dziś bezrobocie. Powodem — 
niedotrzymanie umowy przez dyrekcję. Kto 
winien?! — socjaliści, którzy pchają do bez­
robocia przy każdej 'okazji, przyczyniaią się 
przez podw>Tżkę pensji do drożyzny. Tymcza­
sem dowiedzione jest, że w tym, jednym^ z 
najbogatszych magazynów na świecie, bez ża­
dnej przyczyny pewnego dnia zostały nałożo­
ne podwójne ceny. To niby legalne ujawnio­
ne złodziejstwo bvło już tak skandaliczne, że 
dyrekcja „Beau Marchó“ zlękła się i zmuszo­
ną była zniszczyć nowe katalogi, by obstalo- 
wać inne ze starem i cenami. Przekupna pra­
sa kapitalistyczna nie zastanawiała się nad

nadużyciami wielkiego magazynu, bo ona mu­
si godzić kapitał z pracą i propagandę zręcz­
na a silniejszą w okresie wyborczym wieść 
przeciw socjalistom, bezrobocia szerzącym.

Metro (kolej podziemna) znów grozi 
strajkiem. Akcjonariusze nie dotrzymują u- 
mów. Publiczność lada dzień znów może być 
pozbawioną tej niezbędnej lokomocji. Obrońcy 
„zgody kapitału z pracą" dowodzić będą, że 
te ciągłe bezrobocia zawdzięczać należy socja­
listom, którym nie tyle zależy na dobrobycie 
pparowników, ile na psuciu całej machiny 
państwowej i ekonomicznej.

Te przeróżne sposoby i sposabiki są zna­
ne nietylko we Francji i obliczane na niewol­
nicze instynkty, któremi bałamucono mezon- 
ganizowane tłumy.

Jak  długo będą one miały jeszcze walor 
wśród mas — trudno odgadnąć, lecz już dziś 
rzec można stanowczo, że te burżujskie kłapa- 
stwa we Francji straciły wyraźnie na swej 
wartości.

Jedną z najboleśniejszych klęsk zadanych 
burżuazji kapitalistycznej, jest odsłonięcie całej 
kombinacji międzynarodówki kapitalistycznej 
w prowadzonych dotychczas wojnach, w per­
traktacjach konferencyjnych, szafowaniu dla 
•swych interesów losem narodów, a ostatnio 
zorganizowana dla nasycenia swego głodu ka­
pitalistycznego i zgniecenia socjalizmu — wy­
prawa ’do Rosji. Dla tego celu koalicja za­
mieniła, nawet Judaszowe całusy z Niemcam- 
Mocarstwa imperialistyczne nie powstrzyma­
ły się od najwstrętniejszego narzędzia wal­
ki, jakiem jest morzenie głodem kobiet i dzie- 
ci. Klasa robotnicza francuska coraz energi­
czniej protestuje przeciw tej nowej „zbrodni". 
Dziś blokują „bolszewicką Rosję", jutro blo­
kować bę-Ją nie bolszewickie, ple każde inne 
„socjalizujące się państwo". To przeświadcze­
nie zaczyna przenikać do zbiorowej duszy 
proletarjatu.

28 syndykatów zwołuje Konfederacje Pra­
cy bv ogłosiła z powodu blokady Rosji strajk 
p o w szechny . ,.L‘Humanitć" wydała wczoraj 
specjalny numer poświęcony obronie repubU- 
1d robotniczej rosyjskiej p. t. „Przeciw bloka­
dzie zagładzającej".

W okresie wyborczym jest to dowód od­
wagi cywiluei. bo organizacje robotnicze dają 
w ton sposób broń do ręki partiom burżuazyj- 
nym wystawiającym prozę bolszewickiej re ­
wolucji we Francji. Ale idea zwalczania blo­
kach7 rozrasta się. _

Na wiecu dawnych żołnierzy walczących 
na polu bitwy — Barbusse wypowiedział pro­
test entuzfastycznie przez zebranych podtrey^ 
many. „Wielka zbrodnia się dokonuje"! - -  i 
przeciw tej zbrodni protestu7’© setki literatów 
i artystów we Francji z Anatolem France na

Remain Rolland pisze: „Pożałowania tost 
godnem. że tylu zacnych pracowników o ser­
cu czystem — nawet wśród burżuazji — daje 
się oszukać". Anlard — wielki historyk 
pkwindąj „Ja myślę o Yoltairze, on by wy­
drwi ł fanatyzm Lenina, ale oburzyłby sio na 
mvśl sama zwalczania doktryny przez głód .

Głód i żar1 ość imperializmu kapitalisty­
cznego nigdv nie są nasycone!

Proletariat o tern wie!...
Hierpntoiko.

Paiył, 27 października.

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. —  Posiedzenie 93.

Na poraadku dziennym wyłącznie kwest je 
rc-botnicze. Zapowiedziana mowa p. Paderew­
skiego nie doszła do skutku, albowiem nie ma 
on nic takiego do zakomunikowania, ezegoby 
kraj już nie wiedział. Oczekiwany kryzys rzą­
dowy na tle aprowizacji również spełzł na ni- 
czem, gdyż okazało się, ie  a7ni rząd nie jest 
zmxwu tak strasami© twardy w zasadach, aby 
się nie godził na to lub owo ustępstwo, ani en­
decja nie posiada na tyle odwagi, aby obalić

-.ecu y n y  lem  <iz;eie mc Kiurmuirc u » m j-   rząd w chwili obecnej. Sprawa aprowizacji
j£y na serca debro rzeszy -pocztowej i niech każdy spadła więc znowu z porządku dziennego, 
spełni ęwój moralny obowiązek z taką hojnością, na — •*- - • . . . . .
aką mu pozwalają stosunki majątkowe.

Datki wraz z konsygnacjami należy nadsyłać 
rod adresem Prezesa Komitetu, Pena d-ra Jana 
Prbąńakłego w  Warszawie (Min. Poczt i Tek).

Za komitet dr. Urbański m. p.
Taka to uroczystość wyreżyserował sobie 

5. Linde m  pośrednictwem p. Urbańskiego.
Uroczystość, as sługująca n a  poparcie — 

arzez handlarzy marek, oraz zauszników p.
Lindego, natomiast — na bojkot 29 stromy o- 
góiu pracowników, który P- Lindego «®czerae 
aiecieiipi

Znaczne zainteresowanie wzbudziła kon­
wencja, zawarta między Polaka a Francją w 
sprawie wychodźtwa robotników. Umowa ta 
weszła już w życie, Sejm miał ją tylko zatwier­
dzić. Z góry było pewnem, że większość sej- 
moyva udzieli aprobaty swej taro, gdzie idzie o 
zamanifestowanie „przyjaznych" uczuć wobec 
Francji, nie troszcząc się bynajmniej o to, czy 
sympatia, okazywana burżuazji francuskiej 
nie odbędzie się kosztem robotnika polskiego. 
Mowa tow. Perlą wykazała wistoeie, że istnie­
je aż nadto powodów d-o odrzucenia konwen­
cji tej. Raoozowa i wszechstronna krytyka tow*

Perlą w zakończeniu swem zawierała ostre i 
bezwzględne potępienie „ewolucyjnego" kur­
su polityki rządowej. Zaznaczyć należy, te  
przeciw konwencji głosów cl i enzeterowcy i 
chadecy poznańscy7. Ludowcy natomiast głosK* 
wali za nią.

Endecja dwukrotnie przypuściła atak re­
akcyjny, dwukrotnie próbowała zamachu. Oto 
przez usta p . Gląbióskiezo chciała przewlec 
sprawę ubezpieczeń robotni czy ch, będącą na 
porządku dzieunym. Nie udało ■się jej -to. Izba 
W większości swej postanowiła omawiać tę 
ważną niezm ienne sprawę dla klasy robotni­
czej. Dyskusja rozpoczęła się, wyłom uczynio­
ny: rzeczą robotn ików  i ich przedstawicieli- da­
lej prowadzić rozpoczętą akcję i -przyśpieszyć

Poraź drugi endecja skompromitowała sję. 
stawiając nagły wnipsek, marócy umożliwić 
zasobnymi' w pieniądze chłopom wzbogacenie 
się przez nieograniczony zakup  ziemi, przez 
dziką  parcelację, k tó ra  ty le  wzburzenia wywo­
ła ła  wśród -robotników rolnych.. P row okacyjny 
ten wniosek u zasad n ia ł w cyniezn:-© dem ago­
giczny sposób  p . S zym borski, budząc śmiei-r.



4 „ R O B O T N I  K", p  i ą t a k, 31 października 1219 r. As 354.

nawet u włościan. Prowokacja została odparta 
przez olbrzymią większość Sejmu. Tylko gar­
stka mamutów In endeckich z najskrajniejszej 
prawicy, trzęsąc się na arystokratycznych no­
gach i potrząsając łysinami, wstała ku uciesze 
Izby całej, zasypującej ją niezbyt pochlebnymi 
wyzwiskami.

Dodać należy, że p. marszałek, jak tyle ra­
zy przedtem, i wczoraj wyraźnie stanął po 
stronie swych przyjaciół politycznych w incy­
dencie z p. Głąbińskim. Chciał poprzeć swych 
endeków. Przegrał wraz z nim i

Po otwarciu posiedzenia o godzi. 4 arią. 30 i od- 
erytaaiu interpelacji, marszałek zawiadamia, że mo­
wy p. prezydenta miaistrów nie będzie, ponieważ 
oie ukończono jeszcze dyskusji w podkomisji woj­
skowo - zagranicznej.
Konwencja * Francją w sprawie wyckoditwa robot­

ników.
Referuje ks. Kaesyński. Konweaeja jest ko­

nieczna, by ulżyć bezrobociu,
Rząd francuski, poręcza robotnikom polskim 

zapłatę równą miejscowym tej samej kategorji, do­
puszcza ich do korzystania z prawodawstwa o o  
chronie pracy, a zarazem zabezpiecza ich przed wy­
zyskiem. Rząd polski nie • będzie czynił przeszkód 
emigracji naszych robotników do Francji. Rząd 
francuski przyrzeka opiekę nietylko tym, którzy 
pojadą do Francji, jako żako® traktowani, lecą na­
wet takim, którzy samorzutnie tam się udadzą. 
Wreszcie rząd francuski daje prawo ton traktowania 
robotników naszych państwu Polskiemu Urząd po­
średnictwa pracy będzie zawierał umowy na miej­
scsj bez innego pośrednictwa.

Na mocy układu, nte objętego konwencją, rząd 
francuski zobowiązał się wypłacać naszym robotni­
kom niefachowym 7 — 12 franków dziennie, facho­
wym 12,— 17 fr., a z tego będzie potrąca! na utrzy­
manie 5 fr. dziennie. Obowiązkiem rządu jest po­
starać się o to. aby nietylko do 1 stycznia zabezpie­
czono robotnikom opiekę rządu francuskiego, lecz 
także żeby obowiązywało to ł nadal,

P r a J s iso ie  ław. Parła.
Wysoki Sejmie! Polska przed tą wojną 

była krajem, z którego płynął na obczyznę o- 
gromny potok emigracji, Polska należała do 
krajów, z których wychodźtwo było najlicz­
niejsze. Było to wychodźtwo zarówno stałe, 
jak i sezonowe. Wszystkie dzielnice Polski 
brały w niem udział, przyczem tylko b. zabór 
pruski w ostatnich czasach przestał dostar­
czać emigracji zaoieanowej, natomiast skiero­
wywał nadmiar swoich sił roboczych do nie­
mieckich prowincji przemysłowych.

Obecni© emigracji niema, ale oczywiście 
tylko djaiego, ie  granice są zamknięte. Bo 
jefli emigracja zawsze oznacza przeludnienie 
względne, to znaczny nadmiar sił roboczych 
w stosunku do rozwoju gospodarczego kraju 
w danej chwili, niemożność zużytkowania 
przez kapitał w danych warunkach wszystkich 
sił roboczych, jeśli to zawsze jest przyczyną 
emigracji, to dzisiaj ta ruerównomierność po­
między możnością zatrudnienia a ilością pra­
cy jest jeszcze większa niż przed wojną. Prze­
mysł nie jest w stanie wchłonąć tej nadwyż­
ki sił roboczych i przypuszczam, że jeśli dłu­
żej jeszcze pożyją nasue rządy fachowe i nie­
fachowe, to na całe lata odwlecze się wszelka 
możność uruchomienia przemysłu, chociażby 
w tym stopniu, ażeby choć część tych sil robo­
czych zużytkować. Niewesołe tedy czekają 
nas perspektywy. I  trzeba powiedzieć cał­
kiem rzecaowo i bezstronnie, że gdybyśmy 
nawet mieli lepszy rząd od dzisiejszego rządu 
fachowego i wogóle gdyby rząd gorliwi© na­
wet tą sprawą się zajmował, to jednakie tyl­
ko część sił roboczych zostałaby szybko zużyt­
kowana w przemyśle i znalazłaby zatrudnie­
nie. Reforma rolna taka, jak jest dzisiaj wy­
konywana, a raczej ntewykonywana z perspe­
ktywą, ie  w ciągu 50 czy 100 lat wreszcie ja­
koś się przekształci stosunki na roli — przy­
najmniej taki jest szczery i nieprzymuszony 
zamiar — nie może rokować nadziei, ie  zapo­
biegnie względnemu przeludnieniu.

A zatem emigracji musimy oczekiwać i 
im bardziej granice się odemkną, tembar- 
diej liczyć się należy z tym wzrostem fali emi­
gracyjnej. Dlatego też, jeśli emigracja jest 
złem, a niewątpliwie jest złem dla kraju, je­
śli dale] pozostanie to faktem, oo było p<rzed 
wojną i może się jeszcze wzmoże, że jedynym 
towarem, który mamy w obfitości do rozpo­
rządzenia i na wywóz, jest żywa siła robo­
cza, to jednak trzeba uznać, ie  to zło przez 
długi jeszcze okres czasu może pozostać złem 
koniecznem. Pożądanem jest więc, ażeby ta 
oprawa była uregulowana, ażeby emigranci 
nie byli pastwą wyzyskiwaczy i spekulantów, 
ażeby nie byli tylko zależni od pracodawców 
ł administracyjnych zarządzeń w 'kraju, który 
do siebie em!grantów przyjmuje. Dlatego w 
zasadzie zawierani© konwencji między pań­
stwami, regulujących emigrację, uważać należy 
ea rzecz pożądaną. Ta konwencja, której pro­
jekt mamy przed sobą, ma niewątpliwie przy­
najmniej teoretyczni© dwie dobre strony. Po 
pierwsze tą, ie  pośrednictwo w pracy wkła­
da wyłącznie w ręce państwa, w ten sposób 
Madąe tamę wyzyskowi agentów emigracyj­
nych i rozmaitych agencji subwencjonowanych 
przez rządy obce, któro, jak wiemy, przed 
wojną f w czasie wojny za okupacji niemiec­
kiej zarzucały sieci na polskie sity robocze.

Drugą stroną dobrą tej konwencji, przy­
najmniej teoretycznie, przynajmniej w zasa­
dzie jest to, że onś wprowadza zasadę rów­
nej płacy dla emigrantów z robotnikami miej- 
scowymŁ Wiado-mo. że robotnicy w żadnym

kraju nie witają chętnie obcych przybyszów, 
konkurentów, którzy ich pozbawiają zajęcia, 
albo też wpływają na pogorszenie warunków 
bytu. I dlatego ta zasada zawarta w tej u- 
mowie, ie  niewolno zatrudniać robotników 
polskich za mniejszą płacę niż robotników 
francuskich, jest zasadą dobrą. Inna kwestja, 
jak zobaczymy dalej, czy ta zasada będzie wy­
konaną. Pod tym względem konwencja żad­
nych gwarancji nie daje.

Przystępując db krytyki tej konwencji, 
chciałbym przedewszystk?em zwrócić uwatfę 
na dziwne ziawisko, że tekst francuski i tekst 
polski w wielu punktach i to wcale niepodrzę- 
dnych różnią się z sobą. Czvżby Rząd nie 
miał tlómaezów, którzyby dokładnie przetłó- 
maezyli obowiązujący tekst francuski, obowią­
zujący, powiądnm, ponieważ powiedziane jest 
we wstępie,do tego projektu: „Odpis tekstu 
oryginalnego konwencji i tlómaczenia pol­
skiego, oraz uzasadnienie wniosku, dołączam". 
A zatem tekst francuski iest obowiązujący i 
3ądzióby należało, ie  będzia konwencja jak- 
najwiernisj tłóinaczona, tak iżby niedawala 
powodów do nieporozumień, do późniejszych 
wyjaśnień w drodze dyplomatycznej. A wia­
domo, jak trudno o porozumienie się tego ro­
dzaju. Otóż zasadnicza różnica pomiędzy te­
kstem francuskim a tekstem polskim polega 
na tem, że w tekście francuskim mowa jest o 
reerutement robotników, o rekrutowaniu, 
werbowaniu robotników, w tekście zaś pol­
skim jest mowa o kontraktowaniu robotni­
ków. To są dwa całkiem różne pojęcia. Tę 
zmianę, zastąpienie wyrazu „werbunek" przez 
wyraz „kx/ntrakto-wasn i o" przyjęto na posiedze­
niu komisji w Min. Piracy, na której i ja mia­
łom zaszczyt być obecnym. Jednak okazało 
cię, ie  ta zmiana przyjęta została tylko do te­
kstu polskiego, podczas gdy tekst francuski 
mówi o rekrutowaniu robotników, o werbo­
waniu robotników, a to są pojęcia całkiem 
inne. Po;ęci© — rekrutowanie, pojęcie — 
werbowsyiie, pojęcie — militarne zawiera w 
każdym razie ze strony Rządu, jeśli nie wy­
raźne mbowiąaaaiie się do używania przymu­
su, to eona:mn?ej do agi tap "i za emigracją.

Werbowanie robotników to znaczy stwo­
rzeni© całej sieci agentów, to znaczy zachęca­
nie do emigracji, to znaczy nawet nirwanie 
„lekkiego" przvmusu, a wiadomo jakby wy­
glądał ten ,,lekki" przymus w stosunku do 
robotników przy znanej „twardej ręce" nasze­
go rządu. To są dwa pojęcia różne i my nie 
możemy stę zgodzić żeby robotnika polskiego 
rekrutować, werbować na wyjazd do Francji.

W komisji wprowadzono pojęcie nowo­
czesne, pojęcie na które zgodzić się iroże ro­
botnik, jako człowiek wolny, zawieranie zbio­
rowych kontraktów, a nie werbowanie robot­
ników przez Państwo. Nie rozumiem tedy 
dlaczego Rząd przyjąwszy tę zmianę do tek­
stu polskiego zostawi! w tekście francuskim 
całkiem inne pojęcie.

Następnie proszę panów zwrócić uwagę 
na art. 2-gi, który również brzmi inaczej w 
tekście polskim, 'a inaczej we francuskim. W 
tekście polskim powiedziano: (Czyta). „Ro­
botnicy imigranci przy równej pracy otrzymu­
ją wynagrodzenie równie wynagrodzeniu robot­
ników miejscowych tej samej kategorji, zaję­
tych w takiem samem przedsiębiorstwie, lub 
w braku robotników miejscowych tej samej 
kategorji, zajętych w takiem samem przed­
siębiorstwie, wynagrodzenie oparte na pod­
stawie poziomu wynagrodzenia normalnego i 
przyjętego w danej okolicy dla robotników 
krajowych tej samej kategorii".

Druga część tego artykułu, jak panowie 
z łatwością przekonać się możecie, jest zupeł­
nymi absurdem. Bo jeżeli niema robotników 
miejscowych tej samej kategorji, to w takim 
razie nie można mówić także o poziomie wy­
nagrodzenia normalnego, przyjętego w danej 
okolicy.

Tekst francuski brzmi jak następuje. W 
dosłownem tlómaczeniu przytaczam: (Czyta). 
„Pracownicy imigranci otrzymują za równą 
pracę równe wynagrodzenie z robotnikami 
krajowcami tej samej kategorji, pracującymi 
w tem samem przedsiębiorstwie, wynagro­
dzenie oparte na normalnej i bieżącej stopie 
płacy w danym okręgu**.

Tu zwrócę uwagę na nieścisłość tłómacze­
nia, które może prowadzić do nieporozumie­
nia, polegającego na tem. iż les ouvr?ers na- 
tionaux — robotnicy kraiowcy — pirzetłóma- 
cao-no na robotników miejscowych, co przecież 
nie jest tem samem, a tego rodza?u zmiana 
może być niebezpieczną, bo przecież w da­
nym kraju, zależnfe od okolicy, płac© mogą 
być rozmaite, więc całkiem inaczej sprawa 
będzie wrglądnła, jeżeli będzie się porówny­
wało z płacami średniego robotnika krarowca 
wogóle, niż z płacą, która w danej mietyco- 
wości może być obowiązującą. Tak że, uchwa­
lając ten tekst, właściwie nie będziemy miel! 
Jasnego pojęrty, co uchwalamy, czy uchwala­
my tekst francuski, czy polski, czy uchwala­
my zarazem sprzeczności między tekstem 
francuskim i polskim.

Ale jest rzecz jeszcze ważnietym W 
pierwotnym pro :ekcie Ministertym Pracy, 
przedłożonym owej komisji, o której mówi­
łem, był paragraf, mówiący o tem. że robot­
nicy polscy em«?ruiącT do Franco będa fam 
mieli prawo zakładania swoich własnych sto­
warzyszeń, przyczem wobec srob'onej uwasd. 
iż powinno cip im dać również prawo należe­
nia do związków zawodowych ogólno - robot­
niczych. przed-ty.wiciele rządu zgodzili się na 
tę popraw!-:©. A ratein chodzi o ni ©tamowa­
ni© swobody ©tga-nizowania się proletariatu

naszego w© Francji, o to, ażeby robotnicy pol­
scy mogli tworzyć tam stowarzyszenia swoje 
różnego rodzaju, jak i należeć do tych organi­
zacji zawodowych ogólnych, któr© niosą opie­
kę i pomoc robotnikom w© wszystkich spra­
wach ich życia.

Otóż ten punkt, który był pierwotnie w 
projekcie polskim tej konwencji, znikł. Tutaj 
niema mowy o tem, czy robotnicy mają mieć 
prawo Przystania z tej Organizacji. Nato­
miast w profokule powiedziano: (Czyta). „IV 
przeciągu trzech miesięcy po wymianie raty­
fikacji specjalna konwencja określi warunki, 
w jakich robotnicy francuscy w Polsce, a pol­
scy we Francji będą mogli korzystać z ustaw 
o ochronię pracy, o ubezpieczeniach i © opie­
ce społecznej, oraz pod jakiemi warunkami 
będą mogli wykonywać prawo należenia do 
związków zawodowych j zakładania to w a­
rzyszeń zgodnie z ustawami każdej z Wyso- 
kich układających się stron". Najważniejsza 
rzecz została odłożona do specjalnej konwen­
cji. Ale nie wiadomo zupełnie, jak to bodzie1 
w owej konwencji wyglądało. Podejrzani© to 
wygląda, że w tej zasadniczej konwencji, któ­
ra ma stanowić podstawę bytu robotnika pol­
skiego we Francji, sorawa ta została całkowi­
cie pominięta, tak jak gdyby aż Trzech miesię­
cy czasu trzeba było zastanawiać się nad tem, 
ood jakimi warunkami robotnik polski ma 
korzystać naprzrkład z ustawy o ochronie 
pracy. Jeśli można zrozumieć jeszcze pewną 
zwłokę, jeśli chodzi o punkty ubezpieczenia 
społecznego, ponieważ tu chodzi o wypłacani© 
rent, to absolutnie nie można zrozumieć dla­
czego dopiero za frży miesiące robotnik pol­
ski ma korwsfeć i to na zupełnie nim  niezna­
nych warunkach z ochrony pracy. Co to wo­
góle znaczy, pod jakimi warunkami będzie się 
korzvstało z ochrony pracy. Albo jest w pra­
wodawstwie ochrona pracy i wtakim razi© ro­
botnicy polscy będą z niej korzystali na takich 
samnch warunkach, jak robotnice francuscy, 
jeżeli chodzi o dzień roboczy, jeśli chodzi o 
zatrudnienie kobiet 1 d r  cci, © ©d.oo-grnek 
niedzielny i t, d„ albo się chce nagiąć t© «- 
sławy za pomocą specjalnych konwencji.

A dalej, dlaczego nie powiedziano w fe| 
korrweneu, że robotnicy ma'ą prawo tworzvd 
stówarzrszenia, ma?ą prawo należenia do 
związków zawodowych, co to będą za warunki' 
należenia, w sprawie k tóryh  trzeba dooiero 
rokować i umawiać się. To włr śni ©budzi 
największe podejrzenia, ie robotnicy nasi fa- ! 
ktyezni© nie będą korzystali ani z prawdziwej! 
ochrony pracy, ani z prawdziwe? wolności sto­
warzyszeń. a wiec z tych dwuch czynników, 
która w życia robotnirzem odgrywają decy­
dującą role. bez których robotnik nie fest wol­
nym ‘człowiekiem i wolnvm obywatelem. • A 
przecież nie chcemy, ażeby robotnik nol.ski 
w® Franco, gdzie z natury rzeczy spotka go 
nawet przy nn'tdealnie'szej konwencji, nie­
chęć miejscowych robotników, ażeby robotnik 
oolski w swojem cieżkiem położeniu nie zna- 
jac języka, ni© korzwstał jesz’ze ani z ochro­
ny pracy, ani z wolności organizacji.

To, co ostatnio ks. Kaczmtyki powiedział 
o płac*. całkowi c?e nadwyrężą te zasadę, któ­
ra została przyjęta: „równa płaca t z  równą 
prace".

Na podstawi© jakich to studiów, za ortu ’ a 
się, doszło się do wniosku, że „równość pła­
cy" i  robotnikiem francuskim noty ca na tem. 
te  można dawać robotnikowi 7 franków i a 
tego wytracać 5 franków na utrzymanie?

Czv to są t© idealne warunki, o których 
początkowo mówiono, że robotnik będzie o* 
tmrnywł 7 — 15 franków dziennie z całko 
witem utrzymaniem.

O tem początkowo mówiono i na tym 
gruncie rząd polski początkowo traktował z 
rządem francuskim, nagle zupełnie się zmie­
niło. Czvżbv robotnik francuski znalazł sie w 
gorsźem położeniu, czyżby tak na*z!e się obni- 
tyła ich stopa życia. — nie, to tylko rząd pol­
ski zrobił ustępstwo od tci zasady na nieko- 
rzyć robotnika polskiego.

Z tych względów, które tuta i wymieni­
łem, stronnictwo, do którego mara zaszczyt na­
leżeć, będzie głosowało przeciwko tej kouweu? 
cji. Uważamy, ie  obowiązkiem wszystkich, 
dbających o losy robotników polskich, jest tej 
konwencji nleprzyjąć, odesłać ją ponownie do 
rządu, ażeby po pierwsze uzgodnić tekst fran­
cuski z tekstem polskim, żebyśmy wiedzieli* 
co głosujemy, a następnie, żeby zabezpieczyć 
rzeczywiście robotników równą płacę z ro­
botnikiem francuskim, pracującym w danym 
zawodzie, żeby mu zabezpieczyć ochronę pra­
cy i wolność ©rganirowania się.

A wreszcie jeden jeszcze motyw skłania 
nas do tego, ażeby za tą konwencją, która za­
wiera tyle luk, tyle braków, nie głosować.
Jest to wzgląd ogólny, ponieważ tego rodzaju 
ustawy w praktyce mają znaczenie tylko wte­
dy, jeżeli są należvcie wykonywane. Musie­
libyśmy mięć zkufanie, te  nR?z rząd będzie 
rzeczywiście dbał o interesy robotnika pol­
skiego we Francji, ponieważ trudno się spo­
dziewać, ż e b y  rząd francuski szczególniej brał 
do serca interesy przybyszów, którzy dla nie­
go mają jedynm i wyłączni© wartość siły ro­
boczej.

A proszę Szanownych towarzyszów (we­
so ło ść ) , nie możne mieć zaufania do rządu, 
że ten zaopiekuje się robotnikiem polskim na 
•ebotyfnfe, wtsdv, kiedy nim pomiata w kraim 
Do tego rządu fa-howego, czy jak się on tam 
nazywa, mamy }nknajgłęb3zą nieufność, je­
steśmy pewni, ż© ten rząd nie wykona iad- I 
Dych żądań tyczących sie robotnika Dolskiego, 
z korzyścią dla tego robotnika. Ten rząd.
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fSSóry pozwolił n a  to, ażeby jeden  z  jego 
przedstawicieli, wic&-uiinkłer Bek, w ta k  lek* 
komyslny sposób zerw ał rokow ania ze związ­
k iem  robotników rolnych telefonicznie (sprze­
ciwy) pcrwoluiąc się  na fałszywo informacje 
„Gazety Polskiej*', ten rząd, który rozwinął 
cały ap ara t swój bojowy przeciwko spokojne­
m u strajkow i, ten  rząd, który nigdy nie dbał 
:0 spraw y robotnicze, który zawsze czeka, aż 
dojdzie do jakiejś katastrofy ażeby najmniej- 
*se ustępstwo zrobić i c ie  ma tyle rozumu, aże­
b y  ustąpić w  czas i zaradzić katastrofie, ten 
rasd, który m a tw ardą i bezlitosną rękę, i ktń- 
fy  n ie  m i  żadnych względów dla  robotników 
polskich, nie zaopiekuje się robotnikiem  pol­
skim  a s  obczyźnie. 1 dlatego, jest również 
motywem nasza nieufność do rządu, że nie 
agadzamy się na tę  konwencję (braw o na  le­
wicy).

Po* BoJanowsM i ks. Sobolewski (L.-N.) po- 
konwencję, tal; samo pos, Wofaiekl (Lud.), 

łeo ostatni współczuje przytem losowi robofedka- 
(zdaeza.

Przeciwko konwencji występują:
Pos. Michalak (N. Z. R.). Robotnicy nie spodzie­

wali się, źe w pierwszym Sejmie polskim rotwtefcy, 
popierający reformę rolną, spotkają się z obojętno- 
tó ą  chłopów na ubywacie robotników do obcych 
Serajów. Jeżeli tu w kraju dyrektor - Francuz amu- 
eza robotnika polskiego do pracowania przez 10 
godzin dziennie, to czegóż możemy się spodziewać 
od Francuzów we Francji?

Pos. Hertz (CŁ.-D. z Poznańskiego). Smutnom 
fcst, ie  reboinik, kióry walczyt o wolność ojczyzny, 
obecnie zmuszony jest 4!a zrrobku opuścić kraj ro­
dzinny, Musimy stworzyć dla roboiaika pracę w 
Straju,

Wice-minisicT Prysło? stwierdza, że omowa 
«Te jest idealną, nie usdało się jednak uzyskać lep- 
trr.ej. Ponadto rząd przedsięwziął specjalne kroki 
«eby robotnika na emigracji zabezpieczyć przed wy- 
syskieitL Wypracowano projekt o instytucji attsehć* 
dlas praw wychodźczych, przed iozcjio go Radzie 
ministrów, a niebawem będzie przedłożony do roa- 
watraenia i Sejmowi. Tych attaches będzie się przy­
dzielało do konsulatów polskich w tym celu. ieby 
czuwali nad zabezpieczeniem od wyzysku robotni­
ków emigrujących. Jedno takie stanowisko jest 
firojektowane w Paryżu, inne w Niemczech i w in­
nych krajach.

W głosowaniu konwesicię uchwal ono wszyst­
kimi glosami przeciw głosom robotniczym w 2 i 3 
czytaniu.

Przeszła takie rezolucja.
Sprawy ubezpieczeń roboŁoiczyck. Intryga endecka.

Z kolei miało nastąpić sprawozdacie komisji o- 
ęłtrony pracy w sprawie ubezpieczenia r-obotoicze- 
go. P. Głąbiński w imieniu komisji budżetowej pro­
ponuje odleżenie sprawy na kilka dni z tego powo- 
jdj, ie  komisja ochrony pracy jakoby poczyniła w 
ostatniej chwili znaczne zmiany, podnoszą© sławki 
przeznaczone dla bezrobotnych, a komisja budieto­
nes musi w tej sprawie zająć stanowisko. (Wrzawa 
ca ławach socjalistów. Głosy: Odroczyć do maja!).

Tow. Zicmięcki stwierdza, ie  z inicjatywy ko- 
mfsfi ochrony procy powstał projekt ustawy o do­
raźnej pomocy dla bezrobotnych i źe komkja ta 
zwróciła się do komisji budżetowej tylko z  prośbą 
» opluję; zaproszono referenta komisji budżetowej, 
wysłuchano jego zdania i powzięto decyzję, a więc 
sprawa ta juś dmmała do deeyaji sejmowej.

Marszałek: Zachodzi różnica zdań między ko­
misjami. (Wrzawa u socjalistów. Głosy: To nie mo­
le  być!). Jeżeli chodzi o wydatki państwowe koutń- 
ftja budżetowa musi być wysłuchana.

W głosowaniu wniosek Głąbińskiego upadł 111 
glosami przeciw 124, wobec czego przystąpiono do 
dyskusji , . .  . .

Glos zabiera tow. Żuławski, dają© przegląd 
wszystkich gałęzi ubezpieczeń, bóryeh wprowadze­
ni© w życie jest koniecznością. Najdłużej zatrzyma! 
efę nad sprawą ubezpieczeń od bezrobocia i środ­
ków proponowanych dla czasowego zaradzenia zlu.

Mowę tę podamy w numerze jutrzejszym.
Przemawiają jeszcze pos. Gdyk i Majewski, po- 

ecem dattsza dyskusja odłożona zostaje do wtorku
Odczytano szereg wniosków nagłych, m. in. #> 

•piekę d!a zdemobilizowanych żołnierzy armji Hal­
lera. Nagłość uchwalono.

Pos. Wożnieki przypomina przyjęty przed kil- 
arn miesiącami wniosek żądający określenia kom­
petencji minislerjum zdrowia i opielci społecznej. 
^Dotychczas rząd wniosku tego nie wykonał. Wzywa 
go więc ponownie o wykonanie w przeciągu 2-dh 
(fgedni dawno przyjętego wniosku.

Nagłość i meritum przeszło.

Klęska aprowiroeyja* w Malepolsce i na Śląska.

Tow. Czapiński uzasadnia nagłość wnio­
sku. Już poraź drugi w magu tygodnia muszę 
z tą spraw ą wystąpić, a ®̂ ie?* łj0 iu'̂  może o- 
rta łn i głos, bo rozruchy głodowe przestała już 
hyć zapowiedzią, a staja się  faktem. Klub so- 
ejalistyczuy codzie unie otrrząrmuj© telegram y z 
{przestrogami. W łaśnie pos. Daszyński i repee- 
teemtanei innych klubów otrzym ali telbgram  
{Prezydium m iasta Krakowa, donoszący, że 
ł»rak środków s.?rowizacy;'nydi wytwarza tani 
nastró j groźny, że konsum y z  1 listopada za­
m ykają się, że tysiąc funkcjonał*] uszów porato* 
iwyćh grozi G rajk iem  i prezydium m iasta 
ibćerze odpowiedzialności za następstw a tego 
ptanu. W pow. bialskim  zapow iada się gene­
ra ln y  strajk , w Borysławiu tak  samo, a ze Ślą- 
{Wta Cieszyńskiego prayeftodxf telegram  Rady 
[Narobo-wei, że głód naraża tRR1 na szwrank ca- 
3ą akcję plebiscytową. Min. Sobański wyjaśni! 
posłom , że w praw dzie wysyła się  pew ną ilość 
•boża do Małopolski, al9 dziwnym  zbiegiem o- 
(bolicznośei zboże to grzęźnie po drodze w  
jTrasblni, może gdzieindziej, a to zapew ne dla- 
jtego, i e  dyrek-cje kolejowe sp iera ją  się z sobą

o wagony i w ten sposób anarchia komunika- 
cyjna, niedołężna gospodarka wagonowa min 
komunikacji wywołują klęskę głodową w Kra­
kowi© i lanych miastach. Przyczyną tej klęski 
jest także bojkot, wykonywany przez rolników, 
którzy ni© chcą wydawać swych ziemiopłodów 
(pos. Sawicki z prawicy: Te kartofle posiewa, 
które każecie wykopać swoim). Ten bojkot za­
grażający tak ie  robotnikom roteyra i chłopom 
małorolnym niełylko się ni© zmniejsza, lecz 
wzrasta. Zanim Sa;m uchwali system aprowi- 
zacyjny, zboże ucieknie na pasek. Partja agtra- 
rjuszy systematycznie dąży do dyktatury go­
spodarczej i politycznej, stwarzając poprostu 
oblężenie miast i głodującej rzeszy robotniczej 
prze® zieloną armję. Widzimy, ie  na  zjeździe 
ziemiam otwarcie proklamuje się  boj'koiQiwanie 
raądn i walkę o rząd i wystawia się trzy głów­
ne postulaty: bezwględeą walkę z  robotnikiem 
rolnym, m iesienie reformy rolnej i odpowied­
nie opodatkowanie w  duchu interesów wiel­
kiej własności ziemskiej. Obserwujemy, ia  ca­
la polityka rządu w ostatnim czasie pokornie 
idzie po tej Iiwii. Niema być pożyczki przymu­
sowej, a dochody czerpać się będzie z podat­
ków koneumcyjnych. Odpowiada to żądaniom, 
sławetnego memoriału kapitalistów i ziemian. 
Następnie mówca opowiada o represjach, sto­
sowanych prze® organy rządowe względem ro­
botników rolnych. (Wywody- jego pizerywaią 
okrzyki posłów z prawicy. Pos. Bojanowski 
w d a : Niech kolega idzie kopać karboli© 1 Pos. 
Marylsid: Na KI ©parz z taką mową!).

Do tych trzech postulatów zjazdu ziemian 
przybywa jeszcze wygłodzeni© miast i ludno­
ści bezrolnej. Jest to potężniejąca dyktatura 
klasy ziemiańskiej, a stąd już niedaleko do 
dalszych kroków reakcyjnych. (Wrzawa i o- 
krzyki). Żądamy od rządu zerwania z tą tra ­
dycją coraz większej uległości wobec ziemiaó- 
rtwa, oraz przyjścia z pomocą ludności wiej­
skiej i miejskiej w Małopolsoe.

Pos. St. Grabski niezadowolony jest z formy 
przemówienia tow. Czapińskiego, glosuje jednak m  
nagloóeią. (Glos swjaJtetyoany: Bo musi pan, jako 
poseł krakowski!).

Nagłość przerala.

Prowokacja endecka.

Enludeey stawiają nagły wniosek o zniesienie 
ograniczenia swobodnego nabywania ziemi przez 
gospodarzy - włościan. Idzie mianowicie o zmianę 
art. S-go przepisów wykonawczych © stosowaniu 
rozporządzenia tymczasowego Rady ministrów, nor­
mującego przenoszenie własności nieruchomości 

aziemsldej s dnia 1 września 1919 r.
Pcs. Szymborski „uzasadnia" ten wniosek, le­

jąc łzy nad niedolą paskującego włościanina.
Pos. Stapińsld. Proszę wnioskodawców, aby co­

fnęli wniosek. Dcsz'o do tego, ie  prokuratorowi© 
państwa uznają, źe muszą wkraczać z powodu lich­
wy popełnianej przy tych parcelacjach, które się 
obecnie prowadzi. Z catej siły musimy M<? bronić 
przed katastrofą, która nam zagraża w bardzo zna­
cznym stopniu wskutek tej parcelacji. Proszę o od­
rzucenie m ałości

NcgtoSĆ upada. Za nSm głosu)© prawira sfcraj- 
na. Większość Izby w Sm'ech.

Tow. Pu żak wo’a: Bóg 1 Ojczyzna!
Pos. Dębski: Figlarze!
Ful udekom rzednie mina. Spuszczają nosy zsa 

kwintę.
N&stępne posiedzenie rre wtorek o godz. 4 pp.

Erootka polilfczia.
Na posiedzeniu Rady m inistrów  w dniu 

28 października r. b. p. podsekretarz  stanu 
W róblewski zdaw ał spraw ozdanie z przebie­
gu pertrak tacji delegacji polskiej z rządem  

_p.‘emi-ecłcrm w B erlinie, poczem p-reepro^^d- 
dizono dyskusję nad wskazówkam i, jakich na­
leży udzielić delegacji w  do dalszego prow a­
dzenia tych rokow ań. Nadto zajm owała się 
Rada m inistrów  spraw ą utw orzenia Komisji 
rozjemczej m iędzy pracodaw cam i a  pracow­
nikam i kopalni w Zagłębiu Dąbrowskienr.

O ł o s ?  K ? i e I n i M i s .
W sprawi© kształcenia dzieci robaźrtcayoh.

Szanowny Redaktorze!
Na m-ocy rozporządzenia minfsterjum ©świWy, 

synoftie urzędników państwowych zostaK zwolnie­
ni z opłaty wpisu w gimnazjach państwowych.

Nieprzeczę, iż dla inteligencji urzędu; rzej 
kształcenie dzieci jest ciężarom, lecz czyż ono nie 
jest większym dla rebetnikó^?

Rozporządzenie mini*terjum nic jednak nie 
wspomina o zwcćnicni-u z oplnty wpisowego synów 
robotnilców państwowych. Poruszam tę sprawę w 
nadziei, iż P. P. S. w osobach swych radnych, e- 
we.r.iuabiio posłów tą kwe.rtją się rainteresuje i za- 
internełuj© cdpowiedni© władze rządowe.

Wszak rządowi zależy chyba na rozpowszech­
nieniu oświa-ty wśród ludu.

Z poważaniem B'. J.
Warszawa, 24 października 1919 r.

T c l c o r a n s y .
i w i s  Wm s a n  s p j r I l s i

Wars ta  wa, 30 października. 
(P. A. T.). Kom unikat sziabu generalne­

go z  dnia 30 października:
Front litewsko - białoruski: Na odcinku

pótensnym  pod Dświński©m i K rasław ką pró­

by nieprzyjaciela przeprawienia się prze® 
Dźwinę pod osłoną ognia artylerji zostały 
przez nasze od-działy udaremnione.

Pod Bobru jękiem i -nad Ptyczą — silna 
działalność patroli wywiadowczych.

Front wołyński: Spokój.
W z. szefa sztabu generalnego

Sprawa M M l
Berlin, SO października.

(P. A. T.). „THgłirhe Rundschau" dono­
si pod datą 23 b. m, W krajach nadbałtyc­
kich mnożą się utarczki z oddziałami niemiee* 
Idemi w okolicy Radziwiliszek. Wychodzący 
w Królewcu dziennik „Freiheit** podaje, ie  
ciągle jeszcze wojska niemieckie w krajach 
nadbałtyckich otrzymują amunicję z Niemiec. 
Wysyła się ją rzekomo dla rosyjskiej armji 
zachodniej]. „TSglich© Rundschau* protestu­
je przeciw tym wiadomościom i twierdzi, ż© 
niemieckie oddziały otrzymują z Niemiec tyl­
ko żywność.

Walii w Sasp.
Bazyloa, 30 października.

(F. A. T.). ,Jłeuter“ donosi: Północno-za­
chodnia armia rosyjska wzięła w ciągu ostat­
nich 8 dni 9,000 jeńców. Forty Aleksamdryna 
i Katarzyna betszewiey odebrali z powrotem. 
Angielska flotylla wdarła się do Kanału po­
łudni cwego i rozpoczęła ostrzeliwani© Ora­
ni enbaumu i  Peterhofu.

Rewel, 30 października.
(P. A. T.). (Havas). Z głównej kwatery 

Denikina donoszą w dniu 22 b. m. o ofensy­
wie, rozpoczętej na całym froncie w kierun­
ku na Kamyszyn, podczas której zniszczono 
wiele sił nieprzyjacielskhih l wzięto wielu 
jeńców. W kierunku Brjańska zniesiono 2 
pułki bolszewickie, w kierunku na Mohylew 
ofensywa postępuje naprzód. Sztab PeBury 
zmuszono do * ucieczki.

Berlin, 30 października. 
fP. A. T.y. „TSgliche Rundschau** do- 

nosi z Amsterdamu: .,Times‘‘ donosi z Hel- 
singforsu pod datą 25 b. m. Na froncie Pio* 
trogrodzkim aa Imji Krasnoj© Sieło — Car- 
stroje Sielo — Lizrno (?) toczą się zacięte wal­
ki. Biała armja zdobyła Llzino. Judenicz u- 
żala się na brak środków transportowych. 

Amsterdam, 29 paździ©unika.
(P. A. T-). Z frontu arm ji kaukaskiej, sto­

jącej pod rozkazami gen. W rangia. donoszą, i© 
posunęła się ona o 50 mil naprzód. Obecni© 
stoją oddziały jej na północ od CaryCyoa, 
gdzie wzięto 1500 jeńców. Armja nad Donem 
rozpoczęła ofensywę. Zajęła ona linię kolejo­
wą Poftawa — Kijów, przyrzem wzięta 500 
jeńców. Na po-łudniowy-wschód od Moskwy zo­
stała arm ja Donifkina zmuszona do cofnięcia 
się, przez co Orzeł wp-adl w ręce bolszewików.

M l  M i  U s t a l  Jo i ń i j t t .
Amsterdam, 30 października.

(P. A. T.). Z Waszyngtonu donoszą, t® 
rząd Stanów Zjednoczonych wystoserwa! ulti­
matum do rządu meksykańskiego, w którym 
zażądał uwolnienia uprowadzonego amerykań­
skiego agenta konsularnego w Puebla, Jen- 
ktnsa. W Senacie żądają zmobilizowania wojsk 
amerykańskich celem poparcia tego ultima­
tum. Biuro prasowe „Radio** donosi, że rząd 
meksykański zapewnił amerykańskiego posła, 
iż dołoży wszelkich starań, aby uzyskać uwol­
nienie Jenkiosa.

Projelł bos’p  gałsaiia w (sjlil.
, Berlin, 30 października.

(P. A. T.). Według wiadomości z Londy­
nu, postanowił Lloyd G&orge zastąpić gabinet 
wojenny gabinetem nowym, składającym się 
z 20 ministrów.

I2 a 3 |3 a r a  Satsisly Sj p a i ł i s u i  aailslsł
Londyn, 30 października.

(P. A. T.) (Reuter). Lady A stor zgłosiła 
swą kandydaturę do parlamentu z okręgu wy­
borczego, wakującego z powodu powołania jej 
mąża do Izby lordów. W razie wyboru będsśa 
ona pierwszą kobietą w labie Gmin.

S i z w t j a  Bąlfaara.
Loadyn, 29 paźdzterafte-

(P. A. T.). (Ttenfer). Artur Baifcur zrezi-gao- 
, we! ze stanowiska sekretartra stanu dla spraw xa- 
grenitssnych. Następcą jego będai© lord Gurzoct.  ̂
BcMout pozostanie w gab'meiie, chociaż na stano- 
wistcu mniej zosoczytnem. Z jego wielkiej łicjo- 
moócl i trafnoćci sądu w aprawaoh zagranaiaznyciti 
■będzie wboc logo gnbiaot nadał mógł korzystać

C lS iB B tii’e W l i ś c i
Berlin, 30 października.

(P. A. T.). Według włoskich doniesień 
ludność Rjoki podczas wyborów do rady mie]- 
skiej wypowiedziała się za aneksją Rjeki przez 
Włochów. Z 10,909 uprawnionych do gloso­
wania oddało glosy 7,159, z tych 7,000 za unek- 
sją.

PrKthraltj W i t a .
Berlin, 30 października.

(P. A. T.). „Tagi i che Rundschau" dono­
si z Waszyngtonu, że przeciwnicy Wilsona 
wszczęli nową kampanję w senacie amery­
kańskim przeciw ratyfikacji trakiatu pokojo­
wego.
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W i& o n  i  K i i  B utaJ.
Bern, 30 października.

(P. A. T.) . Havas. Wybmy do Rady 
narodow ej dały wynik następujący: eocialiści 
piskali 20 mandatów, Lecz. radykali zachowują 
siadał większość.

IsM i m  M i
Dnia 23 b. <ra. w nocy odbyto się aadzw. zebra- 

a ie  Cenłr. Związku za w. kelnerów Rzpliiog Połskiej 
poddział warszawski), przy ui. Karowej'. Obecnych 
było ©kolo 500 członków.

Przewodniczył to w. Olszowski, sekretarzował 
Józef Sieradzki; asesorzy: Pietrzykowski, Elsztejn. 
Kowalski

W sprawie strajku w „Ziemiańskich". oraz 
^Sekcji sużhy rests ur. ©ule. kż win rniaaej" przema­
wiał jako referent to w. Olszewski.

Przedstawiciel Związku zaw. pracowników cu­
kierniczych. Iow. Nowiński. oSwtedcsyl miedzy tn- 
«emi, iż cba bratnie zawody winny wspó’cvie się 

terać i występować do akcji. Oświadczenie przy- 
glośnyrai oklaskami.
Przyjęto w tej sprawie rezolucję nastcoujacą: 
„Zważywszy, iż walka, tocząca się z właścicie­

lami zakładów cukierniczych, o najżywotniejsze po­
stulaty kelnerów, t. j. o 15% z brfctiŁ oraz Ł zw. 
:„źyci'owe" — jest słuszną, przeto przedłużający się 
®trajk, wywołany odmową płacenia „obiadowego" 
.przez firmy cuk. „Żiemkńslrięh‘‘, zebrani postana­
wiają całą siłą poprzeć moralnie i materjałnie. aż 
do zwycięstwa, wpłacając do kasy Związku po trzy 
marki dziennie na cci strajirujarych.

Celem zaś zagwarantowamia swych zdobyrzy i 
dkutecnnej walki o polepszenie bytu pracownikom 
•wszystkich kategoryj w przemyśle gastromcmicano- 
enktemiezym pracujących, zebrani zobowiązują 

'zarząd do zorganizowania służby pomocniczej w 
oddzielną „Sekcję służby rewhnracyjno-euk.-ka* 
•wiar." przy Contr. Z w. kelnerów i tekowa w słu­
sznych żądaniach popierać, aby ukrócić panujący 
tam wyzysk".

Po sprawozdaniu z działalności zarządu w 
aprswaoh Centralizacji, oraz Oddziału warszaw­
skiego, dopełniam© wydział pracy, oraz kc-misję re- 

; wizyjną.
Do dopef, w yto pracy tow.: Janicki, Jesion, 

Zieliński Aulak, Shab.
Do Kom. Re wiz.: R. Podgórski i Jan Sierato 

«L k
Po Tcferacie tow. Jakubowskiego, w sprawie 

praktykantów (piccolo), przyjęto rezolucję nastę­
pującą:

„W myśl l-ga ogólno-kra'pwego Zjazdu kel­
nerów. oraz umowy t.o wy.eszoniom restauratorów, 
tebra.ni© decyduje: Od dnia 1 listopada r. b„ znieść 
wszelkie napiwki praktykantów, ogłaszając i po­
dając o tom do pubEeznei wiadomości. Pbałdyk,un­
ci oprócz pensji od właściciela, w miaro zdolno­
ści i potrzeby, dopłacani będą przez ogół pracują­
cych w danej firmie, za pośrednictwem delegata. 
Wysokość i konieczność dopłacania, ustali najbliż­
sze zebranie delegatów, Ł j. we wtorek 4 listopada 
<r. b.“.

Sprawę umowy ze zrzeszeniom restauratorów, 
referował tow. J. Sierad&ki. Na zakończenie, wy­
rażono votum zaufania zarządowi i deiegifora za 
Ich stanowisko w Inspektoracie Pracy. Umowę zaś 
przyiąto do wiadomości oklaskami.

Dłuższa dyskusja toczylą się nad sprawą pla- 
oovo puszczanych w akcję zakładów restauracyj­
nych przez wlościoicli. Po referacie w tej sprawie 
Iow. Kaliszewskiego, przyieto rcaoliHęt

,,Pracownik przystępując do irkeji „spóko- 
wej" gdzie kapitał właściciela przewyższa wielo­
krotnie udziały przystępujących pracowników, — 
Jest uzależnionym od właściciela, kapitał którego 
obliczonym jest na dywidendę.

Wkładając więc tutaj swoją pracę zawodową, 
•pracownik byłby gorzej uposażonym aniżeli obec- 
s fa

Zebranie potępia jałmsjkatęgnryeanłe} ten no- 
* y  haniebny zamach właścicieli, ds-żących do otu­
manienia pracowników, oma do obalenia najżywot­
niejszego postulatu kelnerów — procentu a bufetu. 
Zebranie upoważnia zswzad do ścisłego przestrze­
gania, aby do podobnych akcji nikt z członków 
związku ni© przystępował".

Zdecydowano i polecono mrradowi, zajęci© 
afę sprawą kelnerek (unormow-amio warunków 
pracy), oraz sprawami cukierniczymi, w najbliż­
szym czasie. W wolnych wnioskach poruszono 
sprawy „Związkowca", Robotnika", zaległych 
składek członkowskich, oraz wyboru delega­
tów, ta® gdzie jeszcze to nie nastąpiło.

Zebranie Wydziału pracy (organizacyjne) dla 
Błlatwienia spraw bezrobotnych, caznaczeno aa 
poniedziałek, dn. 27 b. m. o go to  5 po r><

(5).

Zagłębie Dąbrowskie.
(Korespondofucja własna).

Robotnikom Zagłębia Dąbrowskiego 
’przyznano za starań.)ant Zwitpku G&raitzeięo 
łbontygeat około 4 niiljfrtiów papierosów mie­
sięcznie. Obecnie państwowy monopol tyto­
niowy uzależnia wysłanie przydziału od uru­
chomienia rządowej fabryki papierosów (Ka­
lisk a  11). Fabryka, chociaż ma maszyny i su­
rowiec 1 może zatrudnić 130 robotników, nie 
może być puszczona w ruch, ponieważ sekcja 
V mimistrjum przem. i handlu (od nrarhomic- 
aia przemysłu) odmawia rządowej fabryce 
węgla, który mają poskarżę bez ograniczenia. 
Odmowa papierosów może wśród górników 
wywołać niepożądane rozgoryczenie, twemu 
Związek pragnie zapobiec przez wyjaśnienie 
tej zaiste tajemniczej kombinacji.

fsT ^ a r » d a
Rcrajwrządzonio Rady Ministrów w  practl- 

ntłooie upoważnienia imnfefcra spraw we­
w nętrznych do wydawania ra  całym obszarze 
I*, zaboru rosyjskiego zarządzeń wyjątkowych.

W myśl art. I-go ust. 2 Ustawy z dnia 25 
Epca 1919 r. (Dz. Praw Nr. 61, poz. iłCt), w 

: praedmiocre 'zapewnienia bezpieczeństwa 
Państwa i utrzymania porządku publicznego 
w czasie wojny, R ada Ministrów przedłuża u- 
<Mel«ne Ministrowi spraw wewnętrznych 
rozporządzeniem z dnia 1-go sierpnia 1919 r. 
(Dz. Piraw Nr. 62. poc. 3S7) upoważnienie do 
wydawania na całym obszarze b. zaboru ro­
syjskiego zarządzeń wyjątkowych, na okres 
delszych 3-eh miesięcy, od dnia 2 listopada 
1919 r. do dnia 2 lutego 1920 r.

Prezydent M inistrów
(-—) L J. P&ćorewsld.

Z Rady MteJsIdeJ.
(Posiedaeato 36-te).

Protest eałoj lewicy praeeiwko stronnicipócii 
Prosydjum.

Przed porządkiem obrad wczorajssydh o b ra ł 
gtcs r. Erlich, wskazując na asnormainość pras Ra­
dy. Magistrat, choćby mógł dawać odpowiedzi na­
tychmiastowe na interpelacje radnycłi, nie czyni te­
go, korzystając z dwu tygodniowej zwłoki. Proponu­
je więc r. Erlich, aby po przerwie czas poświęcać 
na odpowiedzi magistratu. Wniosek zostaje przy­
jęty z modylikaają żeby przedtem załatwiać wnćo- 
ski nagłe.

Następnie zostają zatwierdzone trry wnioski 
magistratu: 1) w sprawie upoważnienia go do wy­
stąpienia do min. rob. pubł. o przyznani© 73 009 
mik. pożyczki uigowej oraz 147.000 mik. zapomogi 
bozzwTotwej ma budowę ml. Głównej ma Targówku, 
2) w zreferowanej przez r, R. Szenesaowrskiego 
sprawi© upoważnienia do poboru dodetku wojen­
nego na rzem miasta do składki ubezpieczeniowej 
na okres od l stycznia do 31 gr,idola 1920 r„ 3) w 
sprawie dodatkowego kredytu w sumie mk. 143.G00 
ua nabycie 2 podgrzewaczy dla stacji' filtrów.

Po załatwieniu tych spraw przystąpkvao do dal­
szego ciągu dyskusji mad slr/wetiym wnroKkiem 
prżywofenia przez Radę m. Ppolicji!“ na niesforną 
służbę w szpitalu ewang.-sugsbrjróklm, postawio­
nymi praez r. BraezMakiego.

Pierwszy zabiera głos r. L. śtświilski. po cha­
decka tłómmcząc, dlaczego będzi© głosowa? przociw 
wnioskowi', »1© w końcu okazuje się. ż© głosoiw.ć 
będzi© za wnioskiem, a przeciw służb:©.

R. Erlidh. Ni© jest rzeczą R. tn. zajmować się 
tokiem! sprawami, bo szpital mi© jest miejski. Z 
lista w „Robotniku" dowiadujemy się o jakichś 
parniach „dobroczynnych", sabotujących przeciwko 
służbie szpitalnej, która i bez tamtych z pośród sie­
bie zorganizowała doraźną pomoc przy chorych. Ra­
da m. ni© zajmuje się polepszeniem doM ich. nato­
miast wysłuchują propozycji obrania roli sędziego 
śledczego, użycia środków represji i t  p.

Wfoeprez. Art. Śliwiński wyjaśnia, że szpital 
należy do Zboru ©wang.-augsb. ! ani potępianie 
służby, ani podwyższenia im pensji R. M. uchwalać 
ni© może.

R. Wilczyński wytacza cały ewdocld arsenał 
•zarzutów przeciwko strajkującym. Szczególnie boli 
‘bogoojczyżniffika, ie  niedolą służby najął się związek 
zawodowy pracowników miejskich.

Tow. Arciszewski radd przejść nad wnioskiem 
do porządku dziennego, bo szpital ni© jest miej­
skim.

R. dr. RychlSńskt ©twierdza^ i© Istotni© e*ssy( 
są inne.

Wpływ© wniosek prawicy © praerwiani© dróku- 
*il 1 wyznaczeni® dwóch mówców generalnych. 
Przeciw wraioekowl, teko wysoce  nieilopornemu, o- 
oonuj© tow. Jawnrorwaki, wraz z nim eała lewica. 
’Walka z prezydfum, podtrzymującym wniosek, trwa 
dość długo, ocrywdśei© nacja pozostaje po glnoni© ni© 
prawa, tocz prawicy, reprezentującej siłę.

Zabiera głos r. dr. Rodaińsha-Tylieka. Rzeczą 
■R. m. jcct pilnowani© m'ejńc'ch spraw gospodair- 
erreh, ażeby ludność stolicy mMa ćMeb, eirtrte’. 
ról, węgiel, naftę,' dach nad głswą i t  d ,  a nie 
wtrseaw?® si© d© spraw prywatne? iwsty+ucjl, ! do 
wclk* o połepsmeni© swego futra. W V/crw,;; wio led- 
•wi© 35% ohorvch doetaj© si© do snpitełi. Stawiam 
wutowęk dr. Momezara odesłania sprawy omiasto- 
witenfn raprtała ©wwng.-afngsbur. do komisji.

R. Brzeziński powtarza swoi© wywody.
Przy głosowaniu wywiera?© się nowa waRcs 

prezydium z lewfra. w nastętostnl© które; cała !e- 
wira wśród bnrriiwydh protestów opnsartev salę 
obrad.

Porastała prawica bez prze«?7Żoód akceptuj© po­
licyjny wniemk r. Brzezińskiego i głosuj© przeciw 
nagłot^l wmiioeków lewicy.

P© przerwie zabiera glos tow. Jaworowski, 
który w imienin Klubu P. P. S. pro testuje prze-* 
©iwłco taktyce prowadzenia obrad przez prezydium 
i p*©tntije sćironwicsęość jego. Wniorki r. Jawor, i 
P. P. S. od 4 miesięcy czekają na rozprawy i odsu­
wane sa na korzyść imnydh wniosków, nrnlej waż- 
nydh» TToma'CRecrl© się pr©.rydjoni polityczną treścią 
TOacych wniońców, jak tow. 'Niedźwełzkiego w 
’•prawi® przerwań in 'Wojny ni© wytrzymuje' światła 
rtrawdy. bo wtrntz&ek eo <to GWraego Śląska by! rów­
nież pcullityczny.

R. T. Sypotański przyłącza się do tego prote- 
oihz w imieniu Klubu „Reformy Gospodarczej".

P.. Erlich w imieniu „Buudu" solidaryzuje s'ę 
z  protestem P. P. S. Zajmujetmy się tyłko wm-ic.ska- 
mi magistratu, prezyzijum stale faworyzuje prawicę 
rl tandencyjuie traktuj© wnioski i pracę lewicy.

Ferwor prze w, Balińskiego dosradł do zenitu, 
gdy głosu zażądał r. Nowicki. Przewodniczący pyta 
się: „Co pan za radny" i cbmc nłechcąc głosu u- 
dzfełfe. R. Nowicia w imlieaiiii N. Z. R. pnylącaa się 
d© protestu.

Po nim idróe r. t^ew. który protestuje w łmie- 
uiu Soc. Dam. Fr. Poa'lej-Syon.

. Ostotać glos ma oskarżony, prezes I. Balińsk5. 
łeMry po swijemu przeciwko tym protestom.,, za­
protestował.

Z rateródh wniosków nagłycih Rada miejska 
b'©ra© pod rozprawy wniotsek r. ErMdhn w sprawie 
podni-esienia ©en na chleb o 22 i pół len. na fan­
ie!©. Fakt 'ten (uchylany zresztą) wywołał wielkie 
roTgoryoamę© wśród ludności stolicy. Radny wnoń, 
itżeby bez uchwały R. m. magistratowi nio wolno 
było cen na chleb podnosić.

Ławnik tow. Baryka raraarrmia Redę a'wypad- 
knmi ostatnich dni; zawiniło tu mń:n. aorowizacjk 
ld)5re nn sfeityk oparu z© strony m a g istra tu  prze­
ciw podniesieniu can, zażądało od min. spr. wewn. 
r.ffwtoszerł;) w raj-niKiścaafdi prezydenta mnasta i ca­
łego magistratu!

Do wyjaśni an'ach r. Hired a I tww. 
skitego, na propozycję prrew. Balińskiego, wnioseSE 
powyższy Rada odsyła do Kom. Regul.-prawtuej. j 

Na tem bu raliw© posiedaemi© werarajsze zaUcoź*. 
czooo.

2 I p ia  partii.
Zjs®(! Irulłn ra.lntM>ś wiatotwy. Statranlera

Wydziału został zarezerwowany specjalny war 
gon 3-ej klasy dla uczestników zjazdu kultu­
ralno-o ś wia tow ego, Móry doczepiony zosteni® 
do pociągu osobowego, odchodzącego z dworca 
Wiedeńskiego o godz. 12 m!n. 5 w nocy.

Towarzysze powinni zawczasu nabywać 
bilety dla siebie w kasie miejskiej. Zbiórka w 
lokalu „Robotnika'* w piątek, dnia 31 paź­
dziernika od g. 9 — 10-ej wiesz.

Obrady zjazdu odbywać się będą w  s:all 
magistratu m. Krakowa. Tow. tow. uczestnicy 
zjazdu, przybywający do K rakow a w sobotę 
rano stawić się powinni odrazu w magistra-, 
oie, tam też wydane im zostaną przez sekre-; : 
tarjat zjazdu odpowiednie legitymacje.

Zjazd kulturalno - ©światowy. Wczoraj w nocy 
tow. tow. • Krauzawa i dr. Fo>rg3 zawiadomili depe­
szą sokretorjat partji, ż© z powodu uroczystości ra­
domsk ich przybyć na zjazd kulturalno-oświatowy 
ni© mogą.

Powązkowski Klub Robotniczy (Żytnfa m . 24-* 
26), nrządza w sobotę, dnia I-go listopada odonyC 
Antoniny Sokcłierawej p. t. ^.Tarja Koiropnicka",
Po odczycie deklamacja, muzyka i zsbawa towerey, 
sćra. Foczątok o gada. 7-oj wiecz. Bilety dla czioł»* 
fców 50 fen., dla gości 1 mk.

Do ©złonków Wydziatn ©rg.-agitacyjnego! Dz®,
t  j. w piątek, drda 31 b. m. o godz. 4 i pól pp. ode 
będzie się pojedzenie członków Wydziela org.-aglo 
tacyjnego w lokalu O. K. R„ A l Jerozolimski© 56.

Do członków Komitetu dzlclniuałwog© Jerozoli­
ma. TXz.HA, t  j. w ptetok, dnia 31 b. m. o godz. 7-©j
■wieoz. odbędzie się posiedzeń!© członków Komiteto 
dzielutcawaago Jerozolima, w loksłu, Chłodna 41.

D© członków Knunitstn dzieluioowogo Srćdmf*-
śrfa! Dziś, t. j. w piątek, dnia 31 b. m. o godz. 8©| 
wóera. odbędzie się posiodreni© członków Komitet* 
dzietni erwego śnódmiieśflja, w lokalu, Al Jera®®- 
limaki© 56.

Do członków dzielnicy Wola i Csyste! DziS, <8.
]. w piątek, dnia 31 b. mi o godz. 7-ej wiecz., odbę­
dą?© się ogólne zebranie członków dzielnicy Wola 
i Czyste, w lokalu Wolska 44. Referat o sytottdS 
politycznej wygłosi tow. Kowalew.

D© członków dzielnicy Kolejowej! Thai. %. |,  
w piątek, dnia 31 b. m- o godz. 6-©i odbędzie się re
gółn© aębrani© crałonków dzielnicy Kolejowej w I®. 
’kołu Al. JenoaoJimski© 56. Referat o sytuacji poXfe
tjwiiej wygłosi tow. Niemczyk.

Baramróć piekarze P. P. S-owry! Zebranie
(kńoJnky Jerozolimskiej odbędzie się w sobeftę, A 
1 b. ro. o geda. 7-©j wiecu., a także i eadowfcfiw pi«» 
korzy P. P. S. prosimy o liczo© praybyoi©. Sprawy
t a r t e j  wpUne.

2 mk reSielizenD.
Baczność robotnicy robót pnblicnaryeh pray

prawie gruutow podmiejskich. Dziś o gods. 12-ej aą
gC’to  tnie odbędzi© s ę  wie© w lokalu Zw. atw. robi 
imzem. ir.-3*taIov.-ego, Leszno 53. Prosimy o item* 
przybycie. — Delegaci. | [

Praca w pinkawninch s  powodu Swfęfa 
się w piątek 31 b. m. o godz. 10-ej wiecŁ i zaczya, 
się o gods. &-ej rano.

Baczność robotnicy budowlani! W Sobotę, O £.< 
4-ej po południu w lokalu Zw. malarzy, Zielna 3,
'odbęiizio się odczyt hrw. Sokolica na temat „Waćks"
z nędzą". Wejście 50 fenigów.

Ze Zw. oaw. rob. przem. skórzane*©. Vf mftyyl
tę, dniu 1 li’Stopadu o goto 10-ej rano w lokalu 
Żytnia 18a. odbędaie się rualn© rabcanf® ZwięgAn 
raw. rob. przem. sUcóraancgo. Poraądek dzienny: ljj 
u-ybór prezydywn. 2) sprawozdam© zarządu, 8) 
sprawy orp', r  tracvjne, 4) r-ybór zarządu i komisji 
rewicyjnei. 5) wolne wnioski. Członkowi© ZwiaźSna 
staw-.ie się licznie. — Zarząd.

Do Delegatów robotników miejskich! Zebrom!®
Rady naewełnej Związku robotników f robotni® 
miejski eh odbod.z© się w piątek, dnia 31 paździer­
nika r. b. o go’z, 6-ej wlecz, punkt, w lokalu Zw, 
Al. Jerowi:orskie 5C m. 4.

i
Piweność! giserry mreieanl! "W ponledrilBtel; 

dnia 3 Kstepada odbędzie się walne' zebrani© sefte- 
cjl giserów mosiężnych, na kto rem będą omówień® 
Sprawy b. ważne. Stawcie się wszyscy.

Baczność! Fr-Tjeroy! W poniedziałek, S-g® 
listopada o geda. 6-ej wtocz, odbędzie się ogólne 
-©branie Związku fryajorów w lokalu własnym, tA 
Bracka nr. 17.

Borpartrjny KTob Robofaicrtr „Cw>rBi®ików*, 
urządza dziś, w piątek, dnia 31 b. n .  o goto  7-ej 
wiera. odtsyt toiw. Sofrolioz pod tytułem JWotywy 
'^pntornne w twórczości Kt>m>pniiektof". Odczyty od­
bywają się idale co Wtorki t plnjSkl. Towarajaz® aa- 
pisujcie się na członków Kin bu.

Baera ość srawfly i k.amasznwy! Wailn© zebrom?®
©ńtenków odbęcfei© sfę w d. 2 listopada, t. j. w td»  
dzielę, o godz. 10-ej rano. Wstęp tylk© dla ezło» 
ków za o&rzsnlem legitymacji. Prosimy o punktoafc 
ii© przybąio'©. Sprawy bardzo ważne. Związek czya* . 
ny od G-ej do 9-ej wfeja., w niedziele od 10 — 1-©| 
w IcksJ'u, Leszno 53.

i 1 l i p ni I
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Zycie gospodarcze.

41.03 40.50 41.25

Byaefe pieniężny. Kursy państwowej ceatoli 
•ićwśz s  dnia 30 października 1919 iv

Dewizy 1 Banknoty 
Kupno i sprzed. Kopno i sprzed 

ron ty  szterlingi 16L— jeg.— 167.— 170.— 
Dolary Stan. Ziedn. 40.50 
B oi ary Kanadyjskie —
"  Ł '  '  4.75

7.>5 
4.75 
3.85 

170.—
ISO.—

’rańki franc, 
'rank ! szwaje. 
Franki belgijskie 
Liry
Marki fińskie 
Leje rum.
" ewy bu Ig.
Floreny holend. 
Korony szwedzkie 
>orony norwegskie 

Korony duńskie 
Mark! nlem

4.*5
7.55
4.55 
3.95

17’. -
185.—

4.75 
7.25
4.75 
3.80

m —
180.—

4.90
7.40
4.00
4 0

178.—
190.-

14.80
P.75 
9.25 
8.70 

130.—

50.— 
102.—

14/10
9.55
9.05
8.50

136.—
1 0 '.—

14.40
9.80
9.80 
8.75

140.—

fO.—

14.10
9.60 
8.10 
8.55 

137.—
drobne do mk. ,10) — ■

Korony niem.-austr. —.— 
korony czeskie 1 0 —

Spraw kursu centrali dewiz, Państwowa Cen­
trala Dowiz ogłasza co następuje:

Państwowa Centrala Dewiz ustanawia kursa z 
"~:©e«ra na następny dzień biurowy i roapo wszech- 
ate Je aa pośrodnhiirwem Polskiej Ajencji Tetegra- 
SozneJ.

Kłusa naftearawian© na dany dsstefi, obowiązują 
na rafy® terenie Państwa Połgfolega

Ponieważ nie wscęd-zie kurs© urzędowe otray- 
mywene są w porę, przeto praktyka wymaga pew­
nego przystosowania się do przypadkowego opdż- 
ndanSa się kolportażu kursów. Państwowa Cen- 
toata Dewiz poleca pod tyra względem następujące 
nasady postępowania:

Tranzakcje korespondentów f komtsjMreTÓ w 
DaĆłtWwwej C entełi Dewiz a ldijtentelą prywwmą 
ma sumy nie prrocłrodaąe© miarefe p. 25.000 mogą 
być dokonywane na rossdaie ostatniego posiadane­
go kursu urzędowego, wszelkie sań traarakeje na 
samy wleScsne, ddkonywane s kltjenitelą prywatną 
'•waz psteHrie bez wyjątku transakcje między ko- 
raspoodentaml i komfsjomerami Państwowej Cen­
trali Dewiz (a więc w saasególnoóca między Polską 
Krajową Kasa Pożycdkową a bankami prywatnymi) 
mogą być doktrayawne tylko t  obliczeniem pwnri- 
norpeanem i z aa^raeźeuiena, te  rachunek ostate- 
zany będzie dokonany po otrzymaniu kursu urzędo­
wego na dzień dcfeonaniia tranzakcji.

Kronika*
Księga parnią tk own 2 p. p. Log. p©L Zapocząt­

kowana w  styczniu 1918 r. podczas pobytu pułku na 
Bukowinie, praca sad wydaniem Księgi pamiątko­
w i  2 p. p. Leg. po,l. została przerwana 2 powodu 
wypadków 2 lutego r. a  Obecnie Komitet organ :- 
laeyjay przystępuje na nowo do tej pracy f zwraca 
--"i do wszystkich oficerów, podoficerów, saeregow- 
-ów 2 p. p. Leg. poi ©becnóe po tylu oddziałach 
roBprotaonych z praóbą o nadsytante materiałów 
fpamlętollsów, artykułów, spostrzeżeń i t  d.) pod 
adresem: Warszawo, Zamek. Redakcja „Wiarusa". 
Pporucsnńk Wiktor Brummer.

Wszystkie pisma uprasza się o przedrukowanie 
n&uie jszego komunikatu,

Zjazd ranny,-cieli szkół średnich. Zjaad delega­
tów nauczycielstwa średni*  szkól państwowy* °— 
odbędzie się dnia 2-go listopada r. b. w lokalu 
Slow. naucz. połskego (Bracka 18). Początek obrad 
m  niedzielę, o porte. 11 rana

Komisja organizacyjna nraęłaj® oodzitwnrrite w 
Sokalu Stowarzyszenia od godz. 5 — 7 wiscz.. do­
kąd należy zwracać fe ty  delegatów, nowe punkty 
poiaą-diku dziennego, oraz zgłoszenia o mieszkanie.

Uniwersytet Ludowy. W sobotę, dnte 15 listo­
pada o godz. 7-ej wieczorem, w siedzibie Uniwer­
sytetu Ludowego, Ob-oiaa nr. 4, odbędzie się wełnę 
zebranie cztenków w sprawie nnupsłnieuia statutu.

niego Leona Filę, który wraz s całą V-*-noanją 
snedł srodfc'em jezdni. Ftosswank-owaneg: :w?o-
u o  Pogotowie do szpitala Czerwonego Krzxia. Po­
nieważ szofer na wezwania nie zatrzymał się, wo­
bec tego żołnierze wyżej wspomnianej kompanii 
dafi dwu strzały, poczem szofer zatrzymał się.

(m) Zamach samobójczy. W domu nr. 7 nn 
RvuVu Starego Miasta otirut się sublhnatenj w ża­
rn terra samobójczym kopiec, 50-łetui Zygmunt 
Front, któremu pomocy na miej3ou udzielił lekarz 
Pogotowia.

(m) Pomysłowy handlara wódką. WtsScWM fe- 
w5®tni Pfty nJócy Braesktej nr. 11, Mpzej Kronen- 
'berg od pewnego czasu prowadził w kawiarni pota­
jemny handel wódką na kteUarokL Nleszazętete jed­
nakże ohcirło, źe K. przyłapeno na gorącem uczyn­
ku. Dwaj agend urzędu ńtedefflego, przechodząc u l 
Braeeka ujrzeli praez szybę, te  jakaś stoiąra za bu- 
‘eóem kobieta od mierziła kłijentoe wódkę na kie­

liszki. Na wSddc wcbodracy* Puant-óW Kronenberg 
'wyrwul ki jarrtee bumelko 2 wódką w ęęJb ukrycia 
jej, spodrnegł to jediem ascent, wyrwał butelkę ł ja­
ko dtowód rzeczowy postawi! na 'bufecte. Wówczas 
znaMujacn ete _ za bufetem matka Kronen be rga 
sdswydła butelkę, wzięła 2 pod biźtetu drtrga — i 
rzuciiła się ku wyjściu, a gdy agen-oi aagrodniłi jej 
drogę, K-ronenberg w oe-lu wywołaaniia zti't-gow-vsk' 
i ńania możności maócę utołoró się z  wódflrt, aaczął 
siłą odpycboń agentów { wszczął kratek, żc jego ma­
tkę biją. Skończyło ęię na tem. te  pomysłowy hnu- 
dSsrz dopiął swego celu, gdyż agccoi nie chcąc do- 
puśció do źbiegowMaa, wypute'ilf s kawiarni matkę 
Kronenbeiga. która wraz z wódką itóołuifR się. Za- 
trzyrmmo tyEro klijenffeę kawiarni. Waclswę Ogo- 
row^tą.

Teatr i muzyfia.
PSEM JERA W TEATRZE POLSKIM.
„Major B arbara" należy do nujirwietniej. 

szyoh utworów B. Sliawa. Komediopisarz, agi­
tator socjalistyczuy, publicysta i filozof podali 
sobie ręk ę , ażeby przystąpić do rozw iązania 
współczesnego zagadnienia społecznego. Sła­
w etna „paradoksajlncóć" Shaw a działała jed­
nakowoż głów nie, jak się zdaje, na  naszą pu­
bliczność. Al© te  paradoksy były ostre, jak  
kw as siarczany. „Nadworny błazen kap ita liz­
m u" drw i! z mistrzowstwem  takim , z jakim 
drw i w  najśw ietniejszych swych kom edjach, 
jak „Candida" i „Pigm alion". Obsada n ie  jest 
doskonała, a le  Shaw, jako urodzony d ram a- 
tu rg  daje  ..role" każdem u aktorow i, skutkiem  
czego całość myśli (a jem u głów nie o myśl 4» 
dzie) zwykle wychodzi plastycznie.

Jest to sztuka, na którą każdy poważny 
człowiek może pójść bez obawy, że będzie się 
nudził. Może będzie się irytował, nawet wście­
kał— ale się z pewnością nie znudzi.

Sprawozdanie obszerne podamy w nume­
rze następnym. Z. K.

(m) Ofiary wybuchów. Pray uftcy NoccodpTkie.i
nr. 8._14-fetiri ditoptec spowodował wyl.nteh naboju 
karabtooweeo. prayraem teostał raniony w lewe
pwdTidiziie. Chłopcu udzielono pomocy na stacji Po­
gotowia.

— Do swpftała Dzteoiąfika Jea-rs przywtoriono
m wsi Piotrowo gm. Imieczowa Górnego pow. ko- 
tewnioktego, lS-tebiieęo Adama Osielca, który, osia­
dając rar&ę, cpowodowal wybucb i racicny aokaf
w dolną część bnsixik-a.

fm) Tlbrojny naoad na lekarso. Dnia 28 b. m. o-
koło godz. 8 wiecz. 2D tu zamaskowanych i irabrojo- 

#olnvcb w TcWolwcry bandytów napadło m  dom dr. 
’Wiśniewsldego we wsi Jadowie w pow. Radzymiń- 
dcim. Bandyci zrabowali 6.090 rb„ 3.000 mlc. 83 
rb. w słocie, 3 futra męskie ! 2 damskie oraz różne 
snnę ubrania i bieliznę. Zrabowane rzeser bandvci 
'jjccyli na bryczkę parokonną i wóz w jednego ko­
nia, TÓwireź nateżąoa do dr. Wióteewsktego, p o  
czem odjedtnll, kierując się przez Wołomśn. w stro­
nę Warszawy. Za bandytami zaraądz»no poeci®.

Z sądów.
Ze stosunków mieszkaniowych.

fm) Karcę samochodów w»jsko~wch. Ni ulicy 
Maaowtecfctej r6sr Traugnia same*ńd wojskowy 
aajechaJ m  ioinieraa 32 pułku I kompanii,' 19-let-

P. FeBks Sommer, dyrektor kooperatywy rol­
nej wystąpi! do sadu o-bręjrowego z powództwem, w 
kterem praytoerrf. te  przvjechawszy db Warszawy 
i nse mcrpse imafeżć mieszirsni-a, aęfodzif się n-a kup­
ne od Sfa-rSstowa Wivjr.tewglc'eeo mebli rwra za 
15.0D3 rubli z prawem uźywal-nofci miesit-łiib jo­
go przy ttóey Koszvkorwej nr. 35 i z lem, te  Wiś- 
nl^wskt wyje-’n i  zgodę wł-aścWeM domu na try- 
twijem tego fclmlu Somm-erowi. Dalej powteid wy- 
fnśnOl, że sirrr.a 15.000 rubli kijknirrotnie prnekrecza 
wartość nr.brty* praoneń mobli, że na poczet sza­
cunku mebli sorsedewca o4rcrmał 10.000 rublł, te 
pozwany W. nie uwnsltat zyody wVdcic'ela dom/u ł 
wobec grożącej eksmisji S. miosżksiaia nająć nie 
mógł.

W końcu Sommer -wnoaiff o pozwńazr.nte truK)- 
wy z winy W , o pravamanie m»i -prawu de odtwko- 
dorwamta, jak równtei — o jp»»4b«i» od W. (ytu- 
fem zwrotu 10.000 rb„ czyH 21.600 hiCł z proesote- 
mi i feo'sztemi.

Na posiedzeniu snd'trwem. któremu prsewodw- 
azył wieeprere i  sędzia Stanlotewtez, obrońco S.. 
sdw. Dworaaezek popierał powrissa akcję, dowo- 
dtese. te  tranartfrt* była dok-yama jedm/e w celu 
uzyskania 'miPsr.kaniia, bez potrzeby nabycia spro?- 
dpnycb mobłi, ż© Wiśnaewa-ki dopuści! się spekuki- 
cii mięsaka,nrówei. udow.-id.iiii-ouej złożonym wyro- 
hćeoi urzędu wy.-Td z lichwa i epcfmTacfa.

Ad w. Hteronftn Herman w imtoute W. derm- 
gat się ©ddęjieroiiS ppwń-iytwa i nasadzenia akcji 
wszlemtuei w kwo-ci© 5.990 rb , które w swoim cra­
te© wniósł by! z tytułu naJeżącej się resaty sza­
cunku.

Sąd Okręnowy pod praew. sędziego Stankiewi­
cza postanowi! dokonać, z u dwa tem trzech bie- 
Plarfi, wizji mebli sprzedanych prze® pozw anego W.
Som merowi i znajdujących s'© w mieszkaniu po­
rwanego, oraz zażadać od tychże opinji co do war­
tości mebJi i obrazów. j .

Opora. DztM „Trubadur". Jutro JTrabimf". W ^
niedzielę o godr 4-ej pp. „Wieszczka lalek" l „Di- 
yertiwwment baletowe". Wieczorem Alafka*.

Teatr Roemaitolei. Dziś „Murja L-eszczyńsfea*.
Teatr Polski Dziś i dni traslęprayćh Afajor 

Barbara". W sobotę, o god®. 4-ej pp. ^Spazmy mod­
ne". W nr-edziplę o godz. 8 i pół pp. „Romamsf".

Teate BfaJy. Dziś ^oiityka". W niedzielę o g. 
4-ej pp. „Lekkomyślna siostra*.

Toa.tr NowoścL Dziś „Hrabin Luksemburg* z 
pp. Ćwiklińską i Horbowską. Jutro i .pojutrze „Roz­
wódka* a p. MessaW-wnę.

Tea.tr Dramaty rany (Śniadecki cih 5) daje dz® 
o godz. 8-ej w. „Gęsi i gąski". Jutro o god®. 4-ej 
pp. „Powrót Posta", wieczorem ..Gęsi f gąski*. W 
niedzielę o gods. 4-ej pp.- „W niemieckich sztp> 
naeh“, wieczorem „Gęsi i gąski".

Toatr Praski. Dziś po ras pierwszy sztuka 
mieszczańska w 4-cł» aktach Fr. Dominika p. Ł k o ­
miniarze".

Toatr Handlowców. W nadcbodracą niedzielę,
dnia 2 Pstopeda r. b. Koło dramatyczne batrftow- 
rów, ul. Sienna nr. 16. otwiera sezon zimowy do- 
“konstą sztuką G. Tiapołskiej „M-c-raltncść pami Dub 
-k ief, w której przyjmują nńzi«T pp. Mrrja Lesze 
rayńńrą. Marja Thiel owa, L*M Romonówwa. Stefar 
"ja Jnrfcowslca. Antonina Makowska, Stsn-łsfawa 
Rtew’cirtka erraz pp. Kazimiera Krakowski i  Miecasy- 
sław Wróblewski.

Komitet Koła. frraignęc yzerzyć zarmilowatrlę do 
sztuki praez poptilaryzorrante utworów polskich au­
torów, ustomcwYł bardoz ntskl© ceny miejroe (3 i 5 
marek), aby dać możność uczęszczania cfo teatru 
TTandfowt-ów nafzrarszym sferom.

W FPharmonji dz's'aj koncert symfoniczny, 
który nśwńeloi swoiim wspóludteaTem znany skrzy­
pek, .Tuljusz Thomberg, rodem Duńczyk.

Dyrysute n. OziTn!ń"ki
II wierańr kamoralnv. Dz’teinj w sali Konser- 

wałorjran (Okólnik 1) odbędę/© si© drugi wiiecaór 
lca:met-)nv p-śwlerony utworom Mozarta. Reefho- 
wna l Brahmsa. M ety spinsed®;© od godz. 5-ej kasa 
Kon^erwatorjUim.

POKWITOWANIA,
Robo-iniray W ydział wychowania dziecka t 

opieki nad nim  kw itu js z  odbioru  ztofevnvch 
pieniędzy od Związków znwodowvnh z fabr. 
H artnicha i. listy składkow ej n r ..13 — 45 mk„ 
z listy nr. 23 z fabr. Eherha r t  i W olsik — 30 
mk. 90 fen., z listy  n r. 27 i nr. 29 Związek bu­
dow lany 51 mk. 45 fen., oraz Związek budo­
w lany złożył pozostałe z w ypłaty 14 mk. 20 
fen.

Z listy nr. 30 od Związku w łóknistego 65 
mk., 7. listy  nr. 33 od Związku cukierników  51 
mk. 50 fen.

l O s z c z ę d n o ś ó !

Cwjrclostwo U*
PoKoebbd M  s p i l u ! !  Rieltiwał? p i t e n t a f  w j a s l a i s i  J i a p j i !

« i  p m p .  p i £ c T Z  E L '  8
i t ę r a s j j t f  Minimalne (prawie żadne) zużycie węgla, koksu i drzewa. 

hi3 SOJ-lOdyÓ Oszczędność czasu, opału, miejsca j pieniędzy.

I b n m n r i l i  i wyłączną rni^a* Iib^ws ! defeliczni w biorzi 
DOED H^cdiowego LEOPOLD BIE1NATH w W arszaw o,

ul. M o k o to w sk a  12 ( r i g  PJ. Z b aw ic ie la ) od  9—2 I 4 —S.
W ow o śćl T e le fo n y j 31-22 1 222-57. N o w o ść !

O s z c z ę d n o ś ć !

J9
ai
»•
o>

Rnrfrofu 55 fotografii: kredko- 
lU iiic if  T,6ł sep]0we, pastelo­
we. Tapio! Robota pierwszo- 
rzędna. W spólna 38, Krauze.
Pwiiflf Bazety, tygodniki, ki>- 
i BJiCI piały, księgi buchalte-
rr.ine kupuję. Najwyższe ceny. 
Chmielna 4<a—ą. 4023

do władz, sądowe, ad- 
liUilJ I miwstracyjne w spra­

wach w o j s k o w o ś c i  i jnnp. 
oferty na posady, ttómaczenla. 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona praez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyn 
skiet. ’ 3747

Pm fhu apelacje, od po- 
H  riułUjj boru wojskowe- 

djyffij, go, oferty na posady 
sprawy karne prowin- 
cjonalne. porady w spra 

WpSi wach knmornianvch pod- 
W  wyżkach ekemisjach je­

dna marka. Kancelaria 
długoletniego praktykanta sądo­
wego (Leszno 38 m. 6, Henryk).

40S9

f i r a i ?  D ff ljw i ' z S d ”
Siedlecki) pragnie skomuniko­
wać się ze swoimi dawnymi 
towarzyszami pracy i wspólnej 
niedoli. Adres: Mr. W. Dmow­
ski, 269-30 St., Detroit, Mich. U. 
S. of America. 4015

Satoiiis w ła m  „ L i t r a : ;
lony Radą Lekarską, niszczy łu­
pież zapobiega wypadaniu, daj* 
cudowny porost włosów. Pakiet 
ziół; wyjaśnienie sposobu użycia; 
broszura odezw, podziękowań. 
Cena mk. 3. Sprzedaje wynalaz­
ca Szyller-Szkoinik Piękna 25— 
12, róg Marszałkowskiej. 39-12

Oflfnnhnn służąca do wszyst- 
r w u c i la d . kiego umiejąca go­
tować. Wiadomość: Warecka 7, 
Administracja „Robotnika*.
7 fi mera'/ doskonały portret 
łU Eiltlit! 1 z fotografii „Zjed- 
noozeni portreciści" Złota 16.

perfumy, mydła, kosme­
tyka I ga’anteria My­

dła toaletowe od 2 marek. Fran­
cuskie, Angielak'e* Wiedeńskie 
od 3 marek, lecznicze Malinow­
skiego R m arek.‘Perfumy: fran- 
enzkie. Angielskie od t markL 
Mleko liliowa Wegera 5 marek. 
Wody ko'nńskle leśne, chinowe 
od 2~R0. Weietal pndry od 1 
marki. Farbr do wtosów. kre­
my, flksstuary, pomady, eliksiry, 
pasty do zębów, lakiery i pasty 
do paznogcl. Feeneia lllfowa do 
twarzy od wągrów, krćst, plam. 
Przybory do ' mnnienrów Grze­
bienie, szczotki, klamry, szpilki, 
siatki do włosów od 1—59. Pa­
sty do obuwia od 1—50. Luster­
ka,kieszonkowe. Szczotki do zę­
bów 1 n trań . Kooperatywom l 
sklepom znaczmy rabat. Poleca­
ją hurtowe składy apteczne „Po­
lonia" Niecała 8, przy Wierzbo­
wej. telefon t ’8-39. Fil ja, Pra- 
gn-Targowa 80, przy Ząbkow- 
ekiej, telefon 19I-54. 3S57

njjnlbl wybór gotowech okryć 
n iliB ! damskich, palta na wa­
cie, watolinie, pluszowe, korto­
we, pilśniowe, angielskie od 
200—1000 mk. Futra, kołnierze, 
mufki tanio. Pracownia kra- 
wiecko-kuśnierska fłoźa 54—2.

sztuczne, korony, wyjmo­
wanie bezbolesne Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

i'954'
sztuczne stare nawet po- 

jd j łamane kupuje specjalis­
ta, Mrszałkowska 72 Rozmarvna 
(Jubiler). 8934
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w m> sta Warszawie,

©̂zpecsęSs, sw®fą działalność.
PRZYJMUJE:

R. IS B E Z P IE C E E lll ŻYCIOWE, p o ś m ie r tn e ,  m ie s z a n e ,  p o ^ s ^ o w e  i r e n t ,  n a  u a j -  
k o re ifS tn śe l^ ^ o S a  w n r a n k a c h ł  n ie k ie  p r e m je ,  b e x s p o r n o iS  p o lis ,  o b ję c ie  
n ie b e z p e e c z e s ls tw a  wr"oj"enre«so b e z  d o p ła ty  p r e m ‘i, n a ły c h m ia s to w a  p o łn a  
o d p o sried z s ia łn o śó , o b o w ią z e k  u p o m in a n ia  s i ę  o  z a p ł a t ą  p re m jś  i te r m in y  
u lg o w e , p o ż y c z k i  n a  p o lis y .

B. UBEZPSECZ08S& LUDOWE (bez badania lekarskiego) n a  w ypad!ek  ś m ie r c i  i d o ż y ­
c ie ,  o b o w ią z u ją c e  o d  c h w ili  p r z y ję c ia  d e k la r a c j i  z  z a p e w n io n a  n ie p r z a p a -  
d a in o ś o ią  p r e m i i  i b e z s p o r n o ś c ią  p o l is .  U b e z p ie c z e n i m a ją  @0$ u d z ia łu  
w  z y s k a c h  T o w a rz y s tw a  z  te g o  d zia łu  u b e z p ie c z e ń .

WŁADZE TOWARZYSTWA*
P R E Z T D JO ^s Dr. Władysław Steslówlcz, dr. Ludwik Zieliński.
RADA ZARZĄDZAJĄCA) Gustaw BrQckner, dr. Antoni Chmurskl, Int. Wacław Czaplicki, Dr. Jó­

zef Jerłch, Dr. Zygmunt Nussbrechcr, Jarosław Stebelskl, Adolf Sullgowskl.
DYRF.&CJAi Dyrektor Naczelny Władysław Herlalne, Dyrektorzy: Dr. Feliks Gutman, Dr. Michał 

Wyrostek.
KOMISJA REWIZYJi^Ai Stanisław Homołacs, Tadeusz Podkullńskł, Ini. Wiktor Skołyszewskl, 

Dr. Mieczysław Staneckł, Ini. Ludwik ZawadzkL

BIURO DYREKCJI w WARSZAWIE, SMOLNA 30. Telef. 300-40.
Fllja w Krakowie, Przedstawicielstwo we Lwowie. ESEj:—

POSZUKIWANI ZDOLNI AJENCI.

N o w o o ł w o n o n j  s n i .d e a k ło h  s
Teatr Dramatyczny (K ałiksta)

17*45 1 tfnl

o g. 8-ej criers, 
W c M  wybitnych si<U

„GĘSI i GĄSKI ss Komedia w S akt 
A3. B ałuck iego .

Krzesła od 2  n r t j

Tir MW 11
IcRzafttwsira 125. Tl!. 220-57.

Pod dvr. ort Karlmle- 
r c a  H r e e c y ń s k ie g o  

2 przedstaw. I o g. 7-oj. 
n o c. 9 w. Kasa czyn. 
od 12 — 2 pp. i od 5 w.

Dziś poraź 4-tv programn IV-epo
11 Tijiinl n n ln il

Tragifarsa w I-ym akcie Stefana
Kicdrzyńskicgo.

Już jo s t  nr druku i w  lis to p a d z ie  op u śc i
r r a s ®

B i  USTKI
m a  1 9 2 0  i * .

Oprócz części społeczno-no’itvczuoi 1 artystyczno-literackiej, 
Kalendarz zawierać będzie obszerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 
1 dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znnkomicio nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo­
wych I przemysłowych!

Przyjmuje się do umieszczeni* w Kalendarzu ogłoszenia 
firm. oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych I t. 
d. Zwracać sio do Administracji „Robotnika1* Warecka 7, cod*, 
od to—5. Telefon 12'MH.

1 5  Siiiiii Md Freta! M J M n m
jotu 2 jniism. n i  psmim usToaiaowEos.

Reiśz? Widział IpFsraiiiaf
podaje do wiadom ości, że członkow ie Koo­
peratyw  Robotniczych i Związków Zawodo­
w ych mogą od dnia dzisiejszego otrzym ywać  
za legitymacjami ziemniaki w  naszym m a­
gazynie przy ul, Leszno 53 codzień od godz.
9-ej do 2-ej popoł.

.Wydawca:Nacz. Kada Polsk. Parlji SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika11,, .Warecka 7. lit^ąktw_NaczsInx.4r«.F6i

Z) »Owieczklw \
operetka w 2-ch aktach Armand* 

Liorat muzyka Louis Varney.»
— 5

Ś w i ą t e k  F e l e s s p ó w
aje do wiadomości osób I Instytucji zainteresowanych, 1* p©~ 

eca swoich członków na pnsadv. oraz pośredniczy w obsadzani* 
tychże. Zgłoezcnia przylmnie: Związek Felczerów,

W a rs z a w a , Z ło ta  3 3 . sers

Fresserwatywy
'  S ' r

oryglnalne francuskie nadeszły. ITnrt I detal po cenach nłzkłeSs. 

Wyłęczna
M arszałkowska 3754sprzeda*

Wyszedł Mr>. 21-22 fJZ ffl.) 
„ S I L O S  B U H 3 3 U t r

Cena 70 fen .

• OStOSłEtllU M E  , rhlJMslfl* Uszek, ©b- 
I  JlUil?, strukcia, hemoroidy 
leczą .Szwajcarskie gorzkie *i©- 
łn" D-rn Bauera. Sprzedają ap­
tek!. składy apteczne.ttmnW

przylranjo zamówienia i ndzleia 
porad w zakres akuezsrji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013

Unntrn kwity lom bardom  rói- 
’iłlJill? ne. Brylanty, s ł o t o ,  
srebro, sprzedaję * małym *y*~ 
klem. Marszałkowska 7?, Ro­
zmaryn. magazyn Jubilerski.

II flnm Handlowo-Komisowy 
Ił! i)I)iłJ .Kotwica* Marszałkow­
ska 63, poszukuje rutynowanych 
ajentów l a jen tk i do paru arty­
kułów. 50,0

M e t  Bialerasld „Tsi"!?,;
Szpitalną Nr. 1 m. 5 J czynny 
od 10- 1 1 0(1 s—s- 378*

14 Tlfltfl srebro, biżuterie, na- 
HJ llUlIJ wet złamane medale, 
ordery, zegarki kupuję płacę 
F00 procent drożej. Magazyn Ju­
bilerski, Gutmacher, Smocza 21.

le n ili  t&ty&izs:
Królewska 29a, mieezk. 42. Te­
lefon 250-79. 4038

P'UfTU’IS ^o Plsnnla używane, 
i. JJłJ uJ różnych s y s t e m ó w 

kupno — sprzeda*. Feliks Kon, 
Złota 27-33. Telefon 264-8*.

Błaiel H im  (S'pr«nKr
skomunikować się ze , swoimi 
dawnymi towarzyszami party j­
nymi.’ Adresować należy: Mr. 
D. EJbaum, 223-31 fet,., Detroit, 
Mich. U. S. of America.

tjiej włoskie oryginalne oraz kra-
dili Jowe. tuzin 23 mk. Hurtowo
12$ ustępstwa. Kantor, Wegenko,
Koszvkowa 43—36. telefon 269-14. 
---------------------------- ------- — ----


